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Należytość porzłowa nylerocu gołówką. 


„Atlantique” 


Zbrodnicze podpalenie przyczyną katastrofy? 


(Telegram własny 

Paryż, 5. 1. (B). Pożar parowca „Atlantique“ 
szaleje w dalszym ciągu. Płonący kolos unoszony 
jest prądem w kanale La Manche w kierunku pół- 
noeno-wschodnim. Znajdujące się w jego pobliżu 
statki ratunkowe zmuszone są do bezczynności, 
gdyż żaden z nich nie może się do niego zbliżyć 
na ojległość umożliwiającą podjęcie akcji ratun 
kowej. 

Do Cherbourga przywieziono wczoraj na pokła- 
dzie parowca angielskiego „Fordeastle', holen- 
derskiego .„Achilles* i niemieckiego „Rubr“ ogó- 
łem 211 osób załogi. Z załogi, liczącej normalnie 
280 osób znajdowało się na pokładzie podczas 
katastrofy 229 osób, brak zatem 18 osób, które 
prawdopodobnie zginęły bądź w płomieniach, 
bądź w falach morskich. Wśród rozbitków znajdu- 
je się wielu rannych. 


Okręt był tylko częściowo 
ubezpieczony 


Paryż, 5. 1. (B). Parowiec „Atlantique“ należał 
do linji Compagnie de Navigation Sud-Atlantique. 
Budowa jego kosztowała 350 miljonów iranków. 
Ponieważ ubezpieczony był jedynie na dw% m'jo- 
ny funtów szterlingów (około 160 miljonów fran- 
ków), przeto resztująca suma (około 190 miljonów 
franków) pozostaje bez pokrycia. Glyby się udało 
"kadłub okrętu wyratować razem z maszynami, to 
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część niepokrytych ubezpieczeniem strat nie by- 
łaby tak wielka. 


Ostatnie chwile olbrzyma 


Paryż, 5. 1. PAT. Według raportu kapitana 
okrętu Atlantique pożar wybuchł o godz. 3.30 
rano w jednej z kabin pasażerskich pierwszej 
klasy. Mimo natychmiastowej akcji ratunko- 
wej ogień rozszerzył się z taką gwałtownością, 
że wkrótce po wybuchu pożaru cały przedział 
stanął w płomieniach. Skuteczniejszą akcję 
ratunkową uniemożliwiały kłęby  gryzęcego 
dymu. Stacja radjowa Atlantique zdążyła na- 
dać tylko jeden svgnał o pomoc, pochwycony 
przez stację odbiorcza pod Havrem i stację 
okretu „.Ruhr". który pierwszy przybył na ra- 
tunek. 

Nastennvch wezwań o ratunek stacja nadać 
nie mogła. ponieważ radjostacjoniści zmusze- 
ni byli przez srvzący dym do ucieczki z kabi- 
ny radiowej. Nad ranem kapitan przekonaw- 
szv sie. że statku nie da się uratować, wydał 
załodze rozkaz opuszczenia statku. Jedna z ło- 
dzi ratunkowych. nadwatlona nrzez ogień nod 
obciążeniem marvnarzy załamała się. Kilku- 
nasta marynarzy zginęło w morzu. Inni po- 
palili się żywcem na pokładzie. Ogółem w ka- 
tastrofie zginęło 30 osób załogi. Pasażerów — 
jak wiadomo — na okręcie nie bvło. Kapitan 
aAtlantiaue" Schoofs wraz z 8-miu maryna- 
rzami skoczył w morze ostatni Zostali oni wy 
ratowani przez holenderski statek „Achilles“. 


„Tajemnicza reka zbrodnicza”... 


(Telegram własny 
Paryż, 5. 1. (B). Nowy cios, jaki spotkał fram- 
cuską marynarkę handlową przez stratę parowca 
„Atlantique“, uważanego za chlubę techniki o- 
krętowej Francji, wywołał w całym kraju wiel- 
kie przygnębienie, a zarazem zaniepokojenie. To- 
warzystwo okrętowe Sud-Atlantique, do którego 
należał parowiec „Atlantique“, wyraża pogląd, 
że chodzi o zbrodnicze podpalenie okrętu, gdyż 
urządzenie wewnętrzne parowca uważane było 
za dające maksimum bezpieczeństwa przed poża- 
rem, Przewody elektryczne zainstalowane były w 
ten sposób, że wykluczały możliwość zwarcia e- 
lektrycznego, t. zw. „krótkiego spięcia". 
Nawiązując do powyższego oświadczenia towa- 
rzystwa okrętowego „Matin* pisze: „Zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że jakaś tajemnicza ręka 
zbrodnicza postanowiła zniszczyć wszystkie co- 
najpiękniejsze dzieła naszej techniki budowy o0- 
krętów. Najpierw zniszczony «ostał parowiec 
„Asia“, później „Paul Lecart*, następnie „Geor- 
ges Phillipar“, a teraz ten sam los spotyka 
„Atlantique“. Nie zdołano jeszcze ustalić, w jaki 
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sposób doszło do ostatniej katastrofy. Ale tajem- 
nica, jaka osłania poprzednie katastrofy, zdolna 
jest zaniepokoić nawet najmniej uprzedzone 080- 
by. Śledztwo musi być przeprowadzone obecnie 
ostrzej i sumienniej, aniżeli kiedykolwiek i musi 
przynieść zupełne wyjaśnienie, Ostatni wypadek. 
który bardziej niż inne wyklucza zbieg okoliez- 
ności lub przypadek, każe wierzyć, pożar 
„Atlantique jest dziełem zbrodni“. 


że 


"Kraków. sobota 7 stycznia 1933 


wszelkie komunikaty 
Rękopisów redakcja nie zaraca. Za insgrat; redakcia nie odpowiada, 
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Francja pod wrażeniem katastrofy 


WYDANIE 1V, H,- 
Nr. 7 


DZIENNIK 


należy nadsyłać wprost do administracji, 


a 

Dziś w numerze 

(prócz artykułu wstepnego): 

(b): Na fali dnia. 

(s).: Kartka z pamiętnika, 

Vir: Stawka podatku obrotowego dla detalistów 
bez ksiąg, 

A. Rundt: Jak radzą sobie w Ameryce? 

H. Weber: Wystawa Alireda Aberdama. 

Mary Lucy: List do młodej kobiety (nowela). 

(t): Nowa powieść Bernarda Kellermanna, 

Dr. W. Fallek: Zakopane, śnieg, wystawa pod- 
halańska i palestyńska. 

Moassi: Z Ekranu, 

Z MODY. 


Powróf z Białowieży 


Warszawa, 5. 1. PAT. Dzisiaj w godzinach 
rannych powrócił z Białowieży do Warszawy, 
P. Prezydent Rzplitej. 


Marsz. Piłsudski powrócił 
z Wilna 

"Warszawa, 5. 1. PAT. W dniu dzisiejszym 
o godz. 17.25 pociągiem wileńskim powrócił 
do Warszawy p. Marszałek Piłsudski. — P. 
Marszałkowi towarzyszyli dr. płk. Woyczyń= 
ski oraz major Bussler. W tym samym pocią- 
gu wraz z p. Marszałkiem powrócił do War- 
szawy minister spraw zagranicznych Józef 
Beck. 


s " zoo 


Zgon prof. Sobernheima 


Berlin, 5. 1. (ŻAT). Dziś zmarł po dłuższych 
cierpieniach złożony chorobą cukrzycy w 61 roku 
życia pierwszy radca legacyjny prof. dr. Maury- 
cy Sobernheim. 

Prof. Sobernheim urodził się 13. sierpnia 1872, 
a więc parę miesięcy temu obchodził  60-lecie. 
Jako orientalista zdobył rozgłos daleko poza gra- 
nicami Niemiec. Z ramienia różnych towarzystw 
archeologicznych kierował ekspedycjami nauko. 
wemi w Syrji i Palestynie. Ogłosił szereg podsta- 
wowych prac z zakresu semitologji. Od r. 1918 
piastował urząd radcy legacyjnego w niemieca 
kiem ministerstwie spraw zagranicznych i był re- 


| ferentem dla spraw żydowsko-politycznych. Brał 


czynny udział w żydowskiem życiu społecznem. 
Na ostatniej żydowskiej konferencji światowej w 
Genewie był obecny w charakterze obserwatora. 
Od 1924 roku był prezesem  „Deutsch-Israeliti- 
schen Gemeindebundes* i stał na czele szeregu 
organizacyj społecznych i naukowych. Był też 
członkiem niemieckiego komitetu propalestyńskie- 
go. 


Nowy mord polityczny w Sofii 
Traianow zastrzelony przez pielegniarke szpitalną 
(Telegram własny „Nowego Dziennika") 


Sofja, 5. 1. (R). Dokonano tu nowego mordu po 
litycznego. Trajanow, który podezas strzelaniny 
przed zamkiem królewskim w ubiegłym tygodniu 
zastrzelił redaktora Estimowa i sam został ranio- 
ny. został wczoraj wieczór zastrzelony w szpitalu 

| przez pewną 26-letnią pielęgniarkę szpitalną. 


Sprawczyni mordu została aresztowana. Oświad 
czyła ona, że otrzymała polecenie  zastrzelenia 
pacjenta, który zamordował miłującego ojczyznę 
Macedończyka. Jako wierna Macedonka musiała 
spełnić polecenie. 


„NOWY DZIENNIK” sobota 7. I. 1983 


Nr. 7, 


Na Dalekim Wschodzie 


Czy niema tam mędrców, którzyby przed tym | Wytłómaczyć jej. że jej twór Mandżu-Ko jest 


(Th.) To, co się teraz dzieje i rozgrywa na 
Dalekim Wschodzie, jest jedną z najsmutniej- 
szych, z najbardziej ponurych tragedyj, jakie 
znają dzieje ludzkie. Jeden naród, stary, nie- 
zmiernie zasłużony, o prastarej wysokiej kul- 
turze, ginie — z wyczerpania. Drugi naród, 
silny, przedsiębiorczy, odważny, twórczy rzu- 
ca się w przepaść nieobliczalnych niebezpie- 
czeństw — z nadmiaru energji. Chińczycy tak 
już są wyczerpani, że nie są w stanie utrzy- 
mać się na poziomie państwowego narodu. 
Nie mogą już ani rozkazywać, ani rządzić. 
Stąd ta straszliwa anarchja, którą ze zbioro- 
wiska ludzkiego, równającego się czwartej czę- 
ści ludzkości, czyni jakieś rozprószone stado 
bez pasterza. A jest jeszcze sto razy gorzej niż 
pełna anarchja, że rozwija się panowanie 
awanturników, którzy między sobą wiecznie 
się żrą i zabijają. Jest to tedy okropny obraz 
państwa we wiecznym stanie wojennym, a 
faktycznie państwa żadnego niema, bo niema 
żadnej koordynacji sił społecznych, żadnego 
prawnie uregulowanego życia. Co jako prawo 
istnieje, jest stare i przestarzałe, a działa ra- 
czej jak zwyczaj, niż jako świadomy i celowy 
regulator życia społecznego. Jeszcze siła cięż- 
kości wykonuje pewne funkcje i trzyma po- 
zornie razem pewne skupienia. ale świadomie 
i celowo rządzonem państwem Chiny już da- 
wno nie są i chyba też już nie będą. Oczywi- 
sta — gdyby zwierz drapieżny już faktycznie 
był w człowieku doszczętnie pokonany, a czło- 
wiek już był tem. czem go wszelka wyższa re- 
ligja i etyka chce widzieć, stworzeniem łago- 
dnem i pokojowem, toby taki naród chiński 
ostatecznie mógł sobie w kwietyżmie żyć, zja- 
dając owoce swojej dawnej twórczej... praey. 
Ale tak jeszcze nie jesi. jeszcze człowiek jest 
drapieżcem i łaknie krwi, więc jest cały system 
obronny, mocno skomplikowany bardzo ko- 
nieczny, — a do wytworzenia i utrzymania 
takiego systemu stary naród chiński już nie 
fest zdolny. Więc ginie naród chiński z wy- 
czerpania. To jest jedna tragedja. 

Druga zaś jest zbytnia ruchliwość i zabor- 
czość narodu japońskiego. A właściwie te dwa 
chħiawy są już wtórnym charakterem narodo- 
wym japońskim. Źródłem wszelkiej energii i 
jej niesłychanego nadmiaru jest nieszczęśliwe 
geograficzne położenie tego narodu. Natura, 
czy historja za mało temu narodowi przydzie- 
liła przestrzeni, a za dużo życiowej energji. 
Japończykom jest za ciasno i za duszno we 
własnym domu. Dlatego ich żywotność rozsa- 
dza formalnie mury własnego państwa i szu- 
ka ekspanzji na obcem tervtorjum. Jeśli Ja- 
pończyków nazwano Prusakami Wschodu. to 
nietylko dlatego, że są tak samo jak ci wojow- 
niczym plemieniem, tylko także dlatego. że 
mają podobny los historyczny, bo są jak Pru- 
sacy wciśnięci w mały zakątek. a ekspansyw- 
ność żywiołową mają na olbrzymie obszary. 
w vpadają tedy jak wygłodniałe wilki ze swo- 
ich nor i rzucają się na grabież. Najbliższy 
sąsiad jest odpowiednim do takiej stosunko- 
wo łatwej grabieży przedmiotem. Idą więc na 
podbój Chin. Ale tu właśnie mieści się trage- 
dja tego narodu o nadmiarze sił żywotnych. 
bo wpada on poprostu w przepaść bez dna. 
Za dwie — trzy generacje Chińczycy go zje- 
dzą, bo inaczej być nie może, jak właśnie tak, 
te około 450 miljonów Chińczyków połknie 
60 miljonów Japończyków i wytworzy się owa 
słynna asymilacja, która zachodzi między wil- 
kiem i baranem: Z baraniego mięsa zrobi się 
wilcze mięso. W tvm wypadku stanie się od- 
wrotnie: Z '»pońskiego wilka zrobi się chiń- 
ski baran. Naród japoński przesiaknie leni- 
stwem i zdrętwieniem Chińczyków, i wcale 
po nim śladu nie zostanie. Utonie on w morzu 
chińskiem. 

Czy niema w Japonji ludzi myślących. którzy 
widzą ten związek przyczvnowy o konieczno- 
ści nieuniknionej prawa przyrodniczego? 


losem pewnego i niechlubnego zgonu ostrze- 
gali? Zapewne istnieją tacy, ale chyba boją 
się głowę i głos podnieść, bo narazie krzyczy 
niepodzielnie instynkt rozpierania się nad- 
miaru energji, który szuka ujścia i widzi je 
bardzo blizko, bo oio rozpościera się olbrzy- 
mia Mandżurja, niemal-że bezpańska, nie urzą 
dzona i nie rządzona, a ona może dać dziesiąt- 
kom miljonów chleb i pomieszczenie. Idą te- 
dy Japończycy na lekki spacer i zabierają co 
mogą, nie mając czasu na zastanowienie się 
nad następstwami. 

Tak wygląda tragedja  japońsko-chińska, 
widziana na samym froncie. Dostaje ona inne 
oblicze, delikatniejsze, kulturalniejsze, mniej 
wykrzywione, ale tak samo bolesne, kiedy się 
na nią patrzy z frontu — genewskiego. 

Otóż Japonja i Chiny należą do Ligi Naro- 
dów, — chociaż, nawiasem mówiąc, Chiny je- 
szcze jednego grosza nie wpłaciły, bo też kto 
tam ma płacić?! — a jako członkowie tej kor- 
poracji maja cały szereg wiążących oba naro- 

k traktatów, które wykluczają wszelkie wo- 
jenne poczynania. Ma się tedy tragedję o in- 
| nem obliczu, tragedję zgonu wielkiej idei. któ- 
ida Japończycy depca. Jeśli Liga Narodów, 
; stworzona dla wprowadzenia wiecznego spo- 
i koju dla ludzkości, nie może uchronić swoich 
członków od takiej napaści brutalnej. to kto 

w nią jeszcze uwierzy? 

Ale co ma zrobić biedna Liga Narodów w 
tym stanie rzeczy? Pomvślmy jeno, że w grun- 

| cie rzeczy politycy, którzy zasiadają w Lidze 

Narodów. doskonale zdają sobie sprawę z tra- 

gicznej konieczności, jaka się tam na Dalekim 

Wschodzie dokonuje i, jako członkowie pra- 

widłowych rządów, mają swoje sympatje ra- 

czej po stronie Japonji, aniżeli po stronie bez- 
rządnych Chin. Dla ludzi przyzwyczajonych 
do prawidłowych rządów, jest przecież nie do 
zniesienia widok takiej anarchji. połączonej 

z wiecznem rozbójnictwem, jaka na olbrzy- 

him obszarze całych Chin. a szczególnie Man- 
dżurji się rozpanoszyła. Przypuśćmy jednak, 
że te względy natury raczej subjektywnej nie 
odgrywają żadnej roli i nie wpływają wcale 
na sąd panów genewskich, to jednak pytanie 
jest istotnie tragiczne: Co zrobić? Czy Japonja, 
działająca niejako z głębi swojego narodowe- 
go instynktu, da się nastraszyć, gdy jej Liga 
Narodów zaaplikuje taką czy inna rezolucję? 
Naturalnie. że w takiej straszliwie  kłopotli- 
wej sytuacji każdy stara się zyskać na czasie: 
A nuż stanie się jakiś cud i sprawa przybie- 
rze jakieś łagodniejsze formy. 

Tak też Liga Narodów działała: posłała ko- 
misję. A komisja Zrobiła to, co do niej nale- 
żało, co uczynić musiała: Opisała prawdę i 
doszła do stwierdzenia, że panowie Japończy- 
cy puścili się na wyprawę rabunkowa na te- 
rytorjum sąsiada. No — dobrze. A co z tego 
wynika? Zabronić Japonji prowadzić wojnę? 


Basdyń, 5. 1. (L) Wedle doniesień z Nanki- 
nu, rząd chiński wręczył dziś posłowi japoń- 
skiemu notę, w której protestuje przeciw pod- 
jęciu akcji wojennej w Szan-Hai-Kwan, żąda 
wycofania wojsk japońskich z terytorjum 
Chin i ukarania winnych oficerów i żołnierzy. 

Nota żąda następnie podjęcia odpowiednich 
kroków, aby podobne wypadki nie zdarzyły 
się w przyszłości i zastrzega sobie prawo żę- 
dania odszkodowania. 


Stany Zjednoczone 
nie inferweninią 


Waszyngton, 5. 1. (R) Z departamentu sta- 
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sobie zakłamaną fikcją? Kiedy Japończycy, 
fo sami mówią i na ucho każdemu przyzna-, 
wają, tylko, że dodają drobniutką uwagę: Nie 
imożemy inaczej i pójdziemy aż do samego 
końea, choćbyśmy szli na samą zagładę. Oni 
mówią strasznym i wstrząsającym językiem: 
— losu ślepego. Tak. oni widzą — w tej chwi- 
li się spełnia ich los. C'est plus fort que moi 
— to jest mocniejsze odemnie. Więc niema 
sposobu pokojowego oddziaływania na Japoń- 
czyków. Można ich chyba zreflektować — sil- 
nem uderzeniem. Można ich blokować, moż- 
na nie dopuścić broni — o ile naturalnie fa- 
brykanci i przemytnicy broni na to się zgo- 
dzą! — można zasilać Chiņy i utwierdzać je 
w oporze. Można, jednem słowem, dużo zro- 
bić, coby Japończyków jednak  zreflektowało. 
Pvtanie jest tylko — czy to ostatecznie pomo 
że. skoro istotnie dokonuje się coś ogromnego, 
jakieś przeznaczenie. Może te wszystkie he- 
roiczne środki nie złamią choroby, tylko ra- 
czej ja przemienia w jakieś przewlekłe, chro- 
niczne schorzenie. które ciągle bedzie wybu- 
chać z większem nasileniem. bv znowu prze- 
chodzić w marazm bez końca. Daleki Wschód 
stałby się jakimś potwornym Bałkanem, któ- 
rvby nigdv do spokoju nie doszedł. 

Oczywista — nie o to idzie, że Japonja wy- 
sfapi z Ligi Narodów. Ona bez niej będzie mo- 
gła islnieć. tembardziej, że Japonja teraz jest 
raczej ciężarem nieznośnym dla tej spokojnej, 
instvtucji. aniżeli jakakolwiek pomocą. Nie o 
stosunek Japonji do Ligi Narodów chodzi, 
tyłko o uśmierzenie wojny. A jak do tego do- 
prowadzić? 

W takim stanie znalazła się Liga Narodów 
do tej chwili. jak długo Japonja robiła to, co 
-— powiedzmy — musiała robić: zabrała sobie 
Mandżurję čla umożliwienia swojego bytu. 
Tak długo Liga Narodów nie mogła się zdo- 
bvć na żaden gwałtowny czvn. bo patrzała nie- 
jako w oczy samemu — Przeznaczeniu. 

Ten stan rzeczy jednak ostatnio zasadniczo 
się zmienił. Wvprawa Japonji na Szan-Hai- 
Kwan jest już faktycznie zuchwalstwem nie- 
bywałem. Tu się zaczyna ohydny rabunek, do 
którego już nie wolno dopuścić. Zdaje się. że 
chytry Japończyk chce sobie kolej mandżur- 
ska rozciągnąć do tego punktu. a to już nie 
jest żadną koniecznością naturalną. To już 
jest chłodna strategja, a przez nią nie wolno 
dać wyzywać całego świata. Tu musi Liga Nā- 
rodów wkroczyć, i zapewne też wkroczy. 

Tem właśnie się tłómaczy, że nagle świat 
stał się wrażliwy na militarną grabież Ja- 
pończyków. Gdy połykała samą Mandźurję, to 
się mówiło: głodny na śmierć nasyca się. Ale 
Szan-Ilai-Kwau icsi już tylko przysmak. To 
więc dopiero budzi gwałtowny sprzeciw. 

Jakoś istotnie instynkt jest Pmym regu- 
latorem życia... 


Protest rządu chińskiego 


(Telegram własny „Nowego Dziennika"), 


nu donoszą, że rząd amerykański nie zamie- 
rza interwenjować z powodu ostatnich zajść 
w Szan-Haj- Kwan, jednakże jak 'najostrzej 
potępia nowy gwałt japoński. Interwencja A- 
meryki wchodziłaby w rachubę jedynie w wy- 
padku zagrożenia dzielnic międzynarodowych 
w Tientsinłe lub Pekinie. 

| ro AA A ÓW GRO) 


— Wyrokiem sądu okręgowego w Gdyni 
skazany został na 15 lat więzienia Reschotko- 
wsky, obywatel gdański za szpiegostwo na 
rzecz obcego państwa. Rozprawa odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych. 


————— 
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Dodatkowe 
załoeszenia na 


„NOWY DZIENNIK" sobota 7. 1. 1933 


YCIECZKĘ | 
DO PALESTYNY 


przyjmuje Egzekutywa Organizacji Sjońskiej dla zach. 
Małopolski i Sląska w Krakowie, ul. Dietlowska L. 81. 


Str. 3! 


Ddjazć wycieczki 22. Il. 1950 -— Purim w Palestynie 


Francja wzmacnia obronę 
swych wschodnich granic 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Paryż. 5. 1. (B) „Matin“ donosi, że na mocy 
odpowiedniej ustawy i rozporządzenia prezy- 
denta republiki, ministerstwo wojny i wielki 
sztab generalny zostały upoważnione do po- 
czynienia pewnych translokaeyj w armji w 
tym kierunku, aby wzmocnić obronę granicy 


wschodniej a przedewszystkiem granicy fran- 
cusko-niemieckiej. Translokacja ta, odpowia- 
dająca nowym warunkom, jakie powstały w 
następstwie rozbudowy nowego systemu obron 
nego, ma być dokonana w kwietniu. 


Rewizionizm — 
przed sądem kongresowym 


Berlin, 5. 1. ŻAT. Dziś wieczór rozpoczęła 
się w Berlinie rozprawa sjonistycznego sądu 
kongresowego pod przewodnictwem adwokata 
Gronemanna. Sąd rozpatruje 2 skargi złożone 
przez prokuratora kongresowego dra Arona 
Bartha. Pierwsza w sprawie zawieszenia w 
prawach  „Sonderverbandu*  sjonistów re- 
wizjonistów, druga zaś przeciwko drowi Sos- 
kinowi w związku z jego samodzielną akcją 
polityczną w Warszawie. 

W skardze przeciwko rewizjonistycznemu Sonder 
verbandowi stwierdza się, że Sonderverband u- 
znany został przez Sjonistyczny Komitet Wyko- 
nawczy na sesji lipcowo-sierpniowej u. r. przy- 
czem: a) przynależność do Organizacji Sjońskiej 
nie daje się pogodzić z przynależnością do jakiej- 
kolwiek z zewnątrz stojącej organizacji o więk- 
szym obowłązku dyscypliny partyjnej, b) zakaz 
osobnych akcyj wewnętrznie politycznych, œ) 
stwierdzenie zasady, że do Organizacji sjońskiej | 
należeć można jedynie poprzez przynależność do 
órganizacji krajowej lub do Sonderverbandu. 

Wkrótce po sesji A. C. odbył się w Wiednin 
zjazd rewizjonistów. Zjazd ten powziął uchwały. 
które w wielu punktach kolidują z uchwałami 
A. C. Skarga wylicza uchwały konferencji rewi. 
zjonistycznej w sprawie akcji petencyjnej i dyscy 
plny związkowej, przytaczając przytem odpo- 
wiedź na interpelację. która brzmi. że odnośne re- 
zolucje A. C. „nie są wiążące dla rewizjonistycz- | 
nych płatników szekla*, | 

Związek rewizjonistów stanął? temsamem na | 
stanowisku pierwszeństwa dyscypliny rewizjoni-. i 
stycznej. Gdy usiłowania Egzekutywv Sjońskiej. 


aby skłonić rewizjonistyczny Sonderverband do 
zajęcia jasnego stanowiska w tej sprawie pozo- 
stały bez skutku, prokurator kongresowy zwrócił 
się 6. listopada u. r. do Sonderverbandu z prośbą 
o stwierdzenie czy uznaje on, że obowiązuje pry- 
mat dyscypliny w stosunku do związku rewizjoni 
stów, czy też prymat, który obowiązuje wobec 
Światowej Organizacji Sjońskiej, zapytując jedno- 
cześnie o stanowisko rewizjonistów do uchwał 
wiedeńskich, które kolidują z uchwałami A. C. Za- 
pytanie to pozostało bez odpowiedzi. Prokurator 
kongresowy domaga się przeto zawłeszenia Son- 
derverbandu w działalności i zastrzega cobie pra- 
wo domagania się rozwiązania Sonderverbandu. 
W drugiej skardze przeciwko drowi Soskinowi 
cytowane są uchwały A. C. stwierdzające. że 
„wewnętrzno-polityczne odrębne rokowania z rzą 
dami. Ligą Narodów mogą być prowadzone przez 
sjonistów i ugrupowania sejonistyczne jedynie za 
zgodą Egzekutywy Sjońskiej. Skarga przytacza 
informacje prasy warszawskiej o konferencji dra 
Soskina z przedstawicielem Polski przy Lidze Na- 


rodów, podówczas jeszcze kierownikiem wydzia- * 


łu ustrojów międzynarodowych hr. Raczyńskim, 
w toku której to konferencji omówiono szereg po- 
litycznych zagadnień sjoniatycznych. 

W odpowiedzi na zapytanie pisemne prokurato- 
ra kongresu dr Soskin potwierdził fakt swej wi. 
zyty w polskiem M. S. Z. w Warszawie i zaznaczył, 
iż liczy się z tem. że sprawa ta przekazana będzie 
sądowi kongresowemu. 

Wkońcu skargi sąd proszony jest o rychłe roz- 
patrzenie sprawv i wydanie decyzji. ponieważ jest 
podstawa do przypuszczenia. że dr Soskin konty- 
nuować będzie swą odrębna działalność polityczną 


Gubernator Lehmań_ 


obe muie 

Nowy Jork, 5. 1. ŻAT. W Albany (Stolicv 
Stanu New Jork. — Uw. Red.) odbyła się uro- 
czysta ceremonja objęcia przez pułk. Herber- 
ła Lehmana urzędu gubernatora nowojorskie- 
80. Na uroczystości obecny byl prezydent-elekt 
Oosevelt oraz b. gubernator Alfred Smith. 
Herbert Lehman jest 46 gubernatorem sta 


urzeceoewanie 


nu New York i szóstym z kolei demokratą na 
tem stanowisku. Poraz pierwszy na uroczy- 


| stości objęcia urzędu przez gubernatora obec- 
| ov bv? nowoohranv prezydent. 


Ceremonja odhyła się w obecności kilkuty- 
sięcznej publiczności Na skutek żałoby z po 
wodu zgonu siostry subernalora Lehmana 


Claire Lindburg, odwołano szereg przewidzia- 
nych uroczystości. 

Podczas uroczystości gubernator Lehman 
wygłosił przemówienie, w którem wskazał na 
konieczność przeprowadzenia oszczędności w 
administracji i zapowiedział kontynuowanie 
pracy we wszystkich kierunkach, aby napra- 
wić sytuację bezrobotnych stanu nowojorskie- 
go i doprowadzić do tego, aby nikt niesłusznie 
nie cierpiał, Nie wolno zapominać o obowiąz- 
kach wobec bezrobotnych. Nadchodzą najcięż- 
sze miesiące i muszą być zjednoczone wysiłki 
zarówno władz jak i pomoc ze strony osób 
prywatnych. 

Prezydent-elekt Roosevelt w przemówieniu 
swem zalecił dokonanie jasnego rozgranicze- 
nia funkcyj rządów federalnych i centralnych, 
jak również utrzymania bliższego kontaktu 
między gubernatorami poszczególnych stanów. 
Prezydent zwrócił się też z apelem o pomoc dla 
bezrebotnych, których liczba w stenie Nowy 
York sięga 1.750,000, 

Poza publicznemi uroczysłościami odbyła się 
w mieszkaniu prywatnem Lehmana uroczy- 
stość również urzędowa, podczas której brat 
Herberta Lehmana sędzia sądu apelacyjnego 
w Nowyns Yorku Erwing Lehman przyjął 
przysięgę urzędową od nowego gubernatora. 


Pułk. Lehman pozostawił na stanowiskach 
kierowniczych urzędników swego  poprze- 
dnika. 


Morderstwa kanfurowe — 
hez końca! 


Berlin, 5. 1. (Sch) W Ostrowie (Guestrow) 
w Meklemburgji wyłowiono z rzeki Nebel 
zwłoki mężczyzny, które leżały w wodzie od 
dłuższego czasu. Jak z papierów znalezionych 
przy zwłokach wynika, chodzi o 3%4-letniego 
robotnika nazwiskiem Westphal, który zagi- 
ną? od 10 listopada. Westphal należał do par- 
tji narodowo-socjalistycznej. Istnieje podej- 
! rzenie, że padł on ofiarą mordu kapiurowego. 
| Zwłoki skonfiskowała policja i wszczęła ener- 

giczne śledztwo. 


—ogo— 


Płonący kadłub holowany 
do Weymouth 
(Telegram własny „Nowego Dziennika“), 

Paryż, 5, 1. (B) Holowniki donoszą drogę 
radjową, że udało im się dotrzeć do płonącego 
parowca „Atlantique“ i zarzucić liny holow- 
nicze. Obecnie holowany jest kadłub płonące- 
go parowca do Weymouth. 


I 


Warszawa, 5. 1. (Sin) Prawdopodobny prze 
bìeg pogody na piątek 6 bm.: Wyżyna Mało- 
polska, Śląsk, Podhale. Tatry i Małopolska 
Wschodnia: Naogół chmurno i mglisto, w cię- 
gu dnia niewielkie przejaśnienia. Nocą lekki 
mróż, dniem temperatura w pobliżu zera. — 
Słabe wiatry południowe. 
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„NOWY DZIENNIK” sobots 7. I. 1988 


Na fali dnia 


Koty 

Francois $oty, sławny paryski fabrykant 
perfum i niemniej sławny ahtysemita, poszedł 
drogą — Forda. Francois Coty wyrzeka się 
publicznie swego antysemityzmu i pragnie 
przekreślić całą swoją dotychczasową antyse- 
micką propagandę. 

Zanim p. Adolf Nowaczyński udzieli nam 
„właściwej interpretacji tej straszliwej zdra- 
dy, jakiej Coty dopuścił się względem swojej 
przeszłości, spróbujemy w paru słowach dać 
naszą własną interpretację, przyczem nie ro- 
ścimy sobie oczywiście wcałe pretensji, ażeby 
p. Nowaczyński uznał naszą interpretację za 
słuszną... 

Coty, walcząc z żydami i żydostwem, był 
przekonany, że walczy z głównem, albo przy- 
najmniej z jednem z głównych źródeł dzisiej- 
szegu kryzysu i chaosu światowego. Coty ob- 
serwował powierzchnię zjawisk, natrafiał na 
tej powierzcchni niejednokrotnie na markan- 
tne żydowskie postacie i żydowskie zjawiska 
— i skonstruował sobie swoją antysemicką 
teorję. Możliwe, iż sięgamy zbyt głęboko. Moż- 
liwe, że Coty chciał tylko na fluktach antyse- 
mityzmu wypłynąć w górę i zdobyć pozycję 
polityczną, której w inny sposób i innemi dro- | 
gami uzyskać by nie potrafił. 

Bądź jak bądź — Coty wyrzeka się teraz 
antysemityzmu. Przekonał się — jeśli był an- 
tysemitą uczciwym. — że Żydzi nie są bynaj- 
„mniej elementem zła w świecie współczesnym, 
że są tylko jednem ogniwem wielkiej rodziny 
ludzkości, ogniwem zespolonem z calą elerpią- 
cą i walczącą ludzkością, i zasługują “ przóło 
na takie samo traktowanie, na jakie zasługuje 
każda społeczność ludzka. Jeśli zaś Coty był 
antysemitą z politycznego wyrachowania 
przekonał się najwidoczniej, że w państwie 
demokratycznem i w społeczeństwie cywilizo- 
wanem nie można na grzbiecie antysemityz- 
mu zdobyć uczciwej i solidnej popularności. 

Poszedł więc Francois Coty drogą swego wy- 
bitnęgo i sławnego poprzednika — Henry 
Forda. 

' Składamy z tej okazji p. Adolfowi Nowa- 
czyńskiemu wyrazy szczerego współczucia. 


Pacyfizm na eksport 

Z okazji głośnej afery radja londyńskiego. 
które w noc sylwestrową rzuciło się na pa- 
cyfistyczną propagandę zagraniczną — co wy- 
wołało zupełnie słuszny protest państw zacze- 

ionych, m. in. także i Polski — przypomina 
helen z dzienników angielskich hasło radja 
brytyjskiego, streszczające się w pięknych sło- 
wach: „Naród do narodu powinien przema- 
wiać językiem pokoju“. 

Jest to godło niezwykle szczytne i podnio- 
sie, ale wydaje nam się. iż szczery i uczciwy 
pacyfizm nie polega tylko na przemawianiu 


rb — u siebie w domu. Wszelka propagan- 
da  pacyfistyczna na eksport nie jest warta 
ani funta kłaków. Rozdrażnia ona tylko wza- 
jemne stosunki i psuje atmosferę międzyna- 
rodową, zamiast ją łagodzić. Jedynie i wyła- 
cznie ten tylko naród ma prawo propagować 
pacyfizm nazewnątrz, który u siebie w domu 
zrobił pod tym względem zupełny porządek. 
W Europie apostołami pacyfizmu i mentora- 
mi państw militarystycznych mogłyby być 
tylko takie kraje, jak Danja, Norwegja, Szwe- 
cja, Holandja. 

Co się tyczy Anglji, może się ona wprawdzie 
pochlubić znakomitymi i niezwykle zasłużo- 
nymi działaczami, publicystami i politykami 
pacyfistycznymi, atoli państwo angieiskie ja- 
ko takie nie ma prawa wytykać wysokich bu- 
dżetów wojskowych innym państwom. Sama 
Anglja bynajmniej się nie rozbraja. I Anglja 
właśnie była tem państwem, które udaremni- 
ło największy czyn Ligi Narodów — dzieło, 
które mogło naprawdę zainicjować pacyfika- 
cję świata — Protokół genewski. 

Dlatego protest Polski i innych państw prze- 
ciwko morałom londyńskiego radja był cał- 
kowicie na miejscu. 


Słuszna odmowa 


W części wczorajszego nakładu przynieśli- 
śmy interesujący telegram PAT-nej. Do ka- 
nadyjskiego miasta Toronto przyjechał hr. van 
Luckner, sławny z czasów wojennych kapitan 
niemiecki, który dokonał licznych napadów na 
angielskie okręty. Niewiadomo właściwie. z 
jakiego powodu urządzono w Toronto przy ję- 
cie na cześć Lucknera. Otóż burmistrz Toronta 
odmówił swego udziału w oficjalnem przy ię- 
ciu Lueknera, motywując swoją odmowę tem. 
że „aczkolwiek wojna skończyła się i Kanada 
rnoże tolerować wizytę hr. Lucknera. to jednak 
zbyt wiele osób żyje jeszcze wspomnieniami 
tragicznych strat, zbyt wielu cierpi dotąd sku- 
tkiem wojny, aby uroczyście i oficjalnie po- 
dejmować człowieka, szczycącego się tem. że 
tyle zdziałał zatapiając szereg okrętów". 

Ta odmowa zasługuje na pełne uznanie. 

Nie należy petryfikować nienawiści wojen- 
nej. Byłoby krzywdą dla Lucknera. gdyby z 
uwagi na jego wyczyny wojenne — kiedyto 
ostatecznie spełniał tylko swój żołnierski pa- 
trjotyczny obowiązek — odmówiono mu pra- 
wa przyjazdu do Kanady lub jakiegokolwiek 
innego kraju, w czasie wojny wrogiego. Atoli 
z drugiej strony byłoby skończoną głupotą 
przekreślanie nienawiści wojennej, idące tak 
daleko, że się „bohaterów“ wojennych — ban- 
kietami wita i gloryfikuje. Jeśli się to robi we 
własnem lub sojuszniczem państwie, można 
to jeszcze zapisać na konto kultywowania 
cnót żołnierskich. Gloryfikować jednak Niem- 
ca w Kanadzie — Niemca sławnego z wyczy- 


językiem pokoju do innych narodów, lecz | nów wojennych — jest to prawdziwy idjo- 
przedewszystkiem na realizacji haseł pokojo- | tyzm. (b) 
e i E S E E 
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Elita łyżwiarzy europejskich 
wystąpi w Krakowie 


Doskonali łyźwiarze, którzy biorą obecnie 1- 
dział w Międzynarodowych Mistrzostwach ' Zako- 
panego, zatrzymają się w Krakowie i wezma u- 
dział w Miedzynarodowych Popisach łyżwiarskich 
9 i 10 stycznia. Po raz pierwszy od dwóch lat 
ujrzymy w Krakowie czołowych łyżwiarzy euro- 
pejskich, których występy gromadzą każdorazo- 
wo tysięczne tłumy. I tak ujrzymy w Krakowie 
dceskonałych łyżwiarzy czeskich. W jeździe poje- 
dynczej startują Fritzi Matzner i Helmut Losert 
(Troppauer Eisłautverein), Grek i inż. Koudelka 
(Praga) oraz świetna para czaską  Hozbachova- 
Woseocihols. Niemcy będą reprezeniowani przez 


| 


doskonałą solistkę Ulli Schwarz oraz Fichnera i 
Novaka (wszyscy Berliner Schlitschuhklub). Skład 
osobowy drużyny węgierskiej zostanie ustalony 
przed przyjazdem do Krakowa. Wreszcie liczny 
zespół pulski ma swym składzie mistrza Polski 
Twasiewicza, który trenował ostatnio we Wiedniu 
wieemistrza Staniszewskiegdł oraz świetne dwie 
pary Bilorówna—Kowalski i Rudnicka—Theuer. 
Popisy odbędą się każdorazowo o goiz. 7'30 wie- 
czór na torze Makkabi. Bilety w przedsprzedaży 
do nabycia we firmie „Stadjon* ul. Grodzka 26. 
Bilety członkowskie w lokalu Makkabi, Jag.elloń- 
ska 10. 
——O$0——— 

— „HAKOACH*—,SIŁA% W niedzielę 8 bm. 
w lokalu „Siły“ ul. Józefińska 4 zawody tenisa 
stołowego o mistrzostwo Kl. A. o godz. 5 pop. 


— „HATCHIJA*, Podgórze Kalwaryjska 18 II 
p. Dziś o godz. 7.30 wiecz. zebranie członków 2 
referatem Tow. Akiby Kohanego n. t. „Obecna 
konjunktura w Palestynie“. Goście mile widziani. 
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Nr. 7 
NAJMILEJ SPĘDZISZ CZAS 


w Kiubie Towarzyskim Ezry Chaluc. 
przy ulicy Starowiślnej L. 7. 


Czyteinia — Gry towarzyskie — Bufet we własnym 
Zarządzie. — Lokal otwarty od godziny B popołudniu 
Wstęp wolny dla członków i wprowadzonych gości. 


— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ZYDOWSKIE 
GO. Dziś o godz. 11'30 przedpoł. poranek teatral- 
ny. Wystawiona zostanie wielka rewja „Noc wi 
raju“, która zdobyła sobie pełne uznanie publicz- 
ności dzięki urozmaiconemu a barwnemu progru- 
mowi wykonanemu przez cały zespół wraz z p. 
Malwiną Rappel. Ceny miejsc od 40 gr do 14%) zł. 
Jutro w sobotę premjera wielkiej rewji „Wesoły, 
karnawal“. 1 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
na popołudniowem przedstawianiu jasełka Rydla 
„Betleem poiskie“. Wieczorem w dalszym cyklu 
przedstawień popularnych, po raz ostatni w bie- 
żacym sezonie komedja Bałuckiego „Dom otwar- 
tyż 

— WANDA WERMIŃSKA W „CARMENIE". 
Sławna śpiewaczka, primaddnna oper polskich 
i zagranicznych. Wanda Wermińska, niezrównana 
interpretatorka partji „Carmeny'* wystąpi w kra- 
kowskiej operze tylko jedzn raz w poniedziałek 
9 bm. w operze Al. Bizeta „Carmen“. 

— SŁANISŁAWA WYSOCKA, znakomita arty- 
stka rozpocznie gościnne występy na krakowskiej 
scenie w sobotę 14 bm. w roli tytułowej komedji 
Jakóba Deval'a „Mademoiselle“. 

— „KROWODERSKIE ZUCHY* wodewil ze 
śpiewami i tańcami Stefana Turskiego ukaże się 
po raz pierwszy na popołudniowem przedstawie- 
niu w niedzielę 8 bm. w premjerowej obsadzie. 

-— TEATR „BAGATELA“, Dziś powtórzenie do 
skonałej rewji pt „Raz a dobrze“ w wykonaniu 
znanego nam już zespołu artystów „Mo”skiego Oka 
i Quio pro Quo* z p. Stanisławą Karlińską na 
czele. Doskonałe piosenki oraz sełne humoru ske- 
cze pt. „Serce i noga“, „Anonim“ itd. zasługują 
na entuzjastyczne owacje, jakiemi darzy ich pu- 
bliczność. Wspaniałe toalety, dekoracje, efekta 
świetlne i orkiestra, którą prowadzi p. Sygietyń- 
ski, stanowią jedną wspaniałą ''ałość. Dziś w pią- 
tek dwa przedstawienia a godz. 5 popoł. i 8 wiecz. 
Bilety do nabycia w kasie Bazateli od godz. 10 
rano hez przerwy. 

— Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. Dzisiaj w 
piątek daje Teatr Domu Żołnierza dła młodzieży 
i dzieci o 11-ej przedpoł. bajkę „Pat i Patachon 
w podróży naokoło świata“. Ceny miejsc najniż- 
sze od 50 gr do 1 zł. Na dzisiejsze przedstawienie 
popołudniowe daje teatr wodawil pt. „On i jego 
siostra", a na wieczorne wvdewil Krumłowskiego 
pt. „Królowa przedmieścia". 

— ARTUR RUBINSTEIN, genjalny pianista- 
wirtuoz, którego koncerta są zawsze pierwszorzę- 
aną sensacją artystyczną, wystąpi z je:lynym kon 
certem w niedzielę 8 bm. w Starym Teatrze. Gra 
Rubinsteina zawsze świeża i młoda, a wybucho- 
wość temperamentu i olśniewająca brawura po- 
ciąga elastyczność jego interpretacji i niezwykły 
czar zmysłowy dźwięku, który mieni się wszyst- 
kiemi odcieniami uczucia. 

TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL. BOCHEŃSKIEJ 
Piątek 11'30 przedpoł.: „Noc w raju" (rewja). 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek pop.: „Betleem polskie"; 8 wiecz.: „Dom 

otwarty“. 

Sobota 8 wiecz.: „Wyzwolenie“. 


TEATR „BAGATELA" 


Piątek 5 pop. i 8 wiecz.: „Raz a dobrze“. 
Sobota 5 pop. i 8 wiecz.: „Raz a dobrze". 


DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO 

Piątek 11 przedpoł.: „Pat i Patachon* (dla dzie- 
ci); 330 pop.: „On i jego siostra“; 7'30 wiecz.: 
„Królowa przedmieścia“. 

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 

ATLANTIC: „Ziemia niczyja”. 

ADRIA: „Pałac na kółkach". 

APOLLO: „Pieśń nocy“ (Jan Kiepura). 

CORSO: „Rosjanka z rogu ulicy“ (Nora Ney, 
Zbyszko Sawan). 

DOM ŻOŁNIERZA: 
ka, Conti); nadprogram 
Pyrdoł. 

PROMEŃ: „On i jego siostra“ 
viasta Burian). 

SLONCE: „Miasto cudów“ (Douglas Fairbanks) 

SZTUKA: „Banda Bubu!a". 

UCIECHA: „Rasputin“ (Koarad Veidt) 


„Janko Muzykant“ (Malic- 
«rtyści ludowi Piksa i 


(Anny Andra, 


Stawka podatku obrofowego dla defalistów 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 7. I. 1988 


W związku z wejściem w życie od dnia 1 stycz- 
nia b. r. nowych stawek podatku przemysłowego 
od obrotu, wediug brzmienia noweli z dn. 19 grud- 
nia 1981 i rozporządzenia wykonawczego z dnia 
29 marca 1982 r. (Dz. U. R. P. Nr. 17 poz. 110) 
pospieszył caiy szereg dzienników, obsłużonych 
przez jedną z półoficjalnych agencyj prasowych 
z wyjaśnieniami, jakie stawki podatku obrotowe- 
go obowiązują 01 dn, 1. stycznia b. r. M. i. w tych 
komunikatach wymieniono, że przedsiębiorstwa 
handlu detalicznego, nieprowadzące prawidłowych 
ksiąg handlowych opłacają srawkę 2 proc. po- 
datku, Według brzmienia tych komunikatów staw 
ka podatku obrotowego dia tych przedsiębiorstw 
handlowych nie uległaby zatem żadnej zmianie, 
albowiem w ubiegłych latach stawka podatku o- 
brotowego od handlu detalicznego, bez prowadze- 
nia prawidłowej księgowości wynosiła również 2 
procent. 

Ponieważ tego rodzaju nieścisłe informowanie 
opinji publicznej mogłoby spowodować zamiesza- 
nie i niewłaściwe interpretowanie przez władze 
skarbowe odnośnych przepisów ustawy. należy 
wyjaśnić, że znowelizowana ustawa 0 podatku 
przemysłowym w szczególności zak 10zporządze- 
nie wykonawcze do tej ustawy z marca 1982 r. 
'w paragr. 34 do art. 7 ustawy postanawia wyraź- 
nie, że przedsiębiorstwa hamdlu towarowego. nie- 
prowadzące prawidłowych ksiąg handlowych pła- 
‘cg od 1. stycznia 1933 r. od obrotów, osiągnię- 
tych z wszelkiego rodzaju sprzedaży, a w tej licz- 
bie i z dostaw dla instytucyj państwowych i sa- 
morządowych, 1 proce. Wzmianka. „za wyjątkiem 
„obrotów, osiągnietych z sprzedaży detalicznej i 


drobnej artykułów spożywczych pierwszej po- 
trzeby aktualną jest tylko w odniesieniu do roku 
1982, w którym to roku istniał jeszcze podział na 
handel artykułami pierwszej potrzeby i na handel 
innemi artykułami. Klamm, spajająca punkty a i 
b. A. II. wskazuje wyraźnie, że stawka 2 proc. dla 
przedsiębiorstw handlowych,  nieprowadzących 
prawidłowej księgowości istniała tylko do roku 
1982 włącznie, natomiast w roku 1938 i w następ- 
nych latach obowiązuje stawka 1 proc., bez wzglę 
du na to, czy przedsiębiorstwo takie sprzedaje 
artykuły pierwszej potrzeby, czy też nie. Nato- 
miast przedsiębiorstwa handlowe, prowadzące pra- 
widłową księgowość korzystać będą od roku 1933 
ze stawki 0.15 proc. zamiast stawki półtora proc. 
w ubiegłym roku. Widzimy zatem, że podatek 
przemysłowy dla detalistów został obniżony na 
rok 19383 o 50 proc. i to zarówno dla prowadzą- 
cych prawidłową księgowość, jak i dła niepro- 
wadzących ksiąg handlowych. 

Dzienniki, informujące niewłaściwie o stawce 2 
proc. dla detalistów nieprowadżących księgowoś 
ci, nie uwzględniły widocznie rozporządzenia wy- 
konawczego do ustawy o podatku przemysłowym. 
a oparły się jedynie na samym tekście ustawy w 
brzmieniu znowelizowanem. wyliczającej tylko 
trzy pozycje i przewidującej w punkcie G. .„2 proc. 
od pozostałych obrotów, podlegających opodat- 
kowaniu*. A zresztą sama ustawa w punkcie 2 
art. 7, przewiduje stawkę 1 proc. od pozostałych 
obrotów. wymienionych w p. 7 i 8 art.5, czyli od 
wszelkich obrotów, za wyjątkiem przedsiębiorstw, 
prowadzących prawidłową księgowość. Vir. 


GVO 


KPONIKA KRAJOWA 


O ulgi w spłacie zaległości 
podatkowych 


W związku z podpisaniem rozporządzenia mi- 
nistra skarbu prof. Zawadzkiego o prolongacie 
terminu ulgowego dla płat przy zaległościach 
podaikewych w stosunku do romictwa. sfery 
gosprdarcze, przemysłuwe i handlowa zamie- 
rzając zabiegać w mialsierstwie zkarbu o ana- 
log*.zną prolongatę okresu ulgowego dla spłat 
zaległości, powstałych w podatku przemysło- 
wynn lak wiadomo bcwiem w kwiemiu ub. 
roku minister skarbu wydał zarządzenie co do 
stosowania ulg w fortc bonifikat przy spłacie 
zaległuści z podatku wzemysłowego- Nie wia- 
domo. jak w tej sprawie ustosunkowuje się mi- 
niste-s.wo skarbu, gdyż dotychczas zagadnie- 
ne ty rie było jeszce rozważane. 


Ulgi podatkowe dla cegielni 


Na skutek zarządzen:a ministra skarbu, wy- 
osowznego do wszystkich Izb skarbowych. 
cbn'żona została do 1 proc: stawka podatku 
przey.ysłowege od obnziu, osiągniętego począ” 
wszy <q 1 stycznia 1932 r. wzez cegiemie kra- 
owe 7 transakeyi zawaitych z firmami posia- 
dajacemi swa siedze na terenie Wolnego 
Miara Gdańska. Powyższa ulga udzielona bę 
dzie ncd warttikiem prowadzenia przez krajo" 
we cer'elnie prawidłowych ksiąg handlowych 
oraz vdowodnienia nirośnych tramsakcyj li 
<tami przewozowemi. 


Linja kolejowa Herby— Gdynia 


Jak się dowiadujemy 'apowiekziane na dzicń 
11 b. m. prowizoryczze uruchomenie nowowy 


budowane; linji koleowej Herby-_Gdvnia. ze 
wzgiedów technicznych zostało przesunięte na 
kon ec stycznia b r 


Rolnicy żądają preferencyj dla 
krajowych surowców 


Sfery. rolnicze przedstawiły rządowi szcze- 
gółowy projekt ustawy dotyczący preferencyj 
dla k.siowych surowców rolniczych. Proiekt 
takich preferencyj jest obecnie rozpatrywany 
w sierach miarodajnyck, tkóre zadecydują, w 
Jakiei formie preferencija ta będzie zastosowa” 
na- Na.eży zaznaczyć, 'ż Mim. Ro'nictwa wpro- 
wadziło już przepis w sprawie przymusu do- 
mieszk: 40 proc. kra,.owej wełny do wyrobów 
włókienniczych, idących na użytek woiskowo- 
sci. . 


Winogrona polskie 


Dotąd nie hodowano w Polsce większych ilo- 
ści winogron. W r. zeszłym cała produkcja wino- 
gron w sadach ciepłego Podola w okolicach Za- 
leszczyk wyniosła zaledwie 6 wagonów. Obecnie 
związek importerów i eksporterów owoców po- 
rozumiał się z posiadaczami powyższych sadów 
w celu przygotowania na sezon 1938 r. pro lukcji 
około 100 wagonów winogron. W związku z tem 
prowadzone są specjalne prace przygctowaweze w 
sadach, polegające na odpowiedniem szczepieniu 
i sadzeniu pędów winogronowych. Dążeniem ini- 
cjatorów jest standaryzacja gatunku. mianowicie 
produkcja gatunku szasla. t. j. nalepiej przyjmu- 
jących się na terenie Polski winogron, 3 pozatem 
najsmaczniejszych. 

Błędem naszych prodneentów byłe zdejmowanie 
winogron zbyt wcześnie przed ich dostatecznem 


| dojrzewaniem. przez co były one zbyt kwaśne 


Obecnie mają być zastosowane rygory w celu wy- 


puszczania nia rynek dojrzałych winogron. Znacz- 
ne powiększenie produkcji winogron krajowych 
przyczyni się do zmniejszenia importu z zagrani. 
cy. Przy umiejętnem rozszerzeniu produkcji moż- 
na liczyć. że w ciągu 10 lat pod uprawę winogron 
w Polsce będzie możną zająć około 1000 morgów 
co pokryje całkowicie potrzeby konsumcji we- 
wnętrznej. g 


KRONIKA ZAGRANICZNA 
_. Prądy inflacyjne w Ameryce 


Z Waszyngtonu donoszą: Sensację wywołało w 
tutejszych kołach politycznych oświadczenie prze- 
wodniczącego komisji zagranicznej senatu, Bora» 
ha, złożone ng ostatniem posiedzeniu senatu o ko- 
rzyściach inflacji w Stanach Zjednoczonych. 

Borach zapowiedział wniesienie w najbliższym. 
czasie projektu ustawy w sprawie zwiększenie. 0- 
biegu banknotów, a tem samem obniżenia warto- 
ści dolara. Jest to jedyna droga -— oświadczył 
Bomh — do ustabilizowaniu peany surowców i ra- 
towania rolnictwa, zagrożomege konkurencją kra: 
jów, które zaniechały parytew uota. 

Nad projexiem senatora Borahw wywiązała się 
burzliwa dyskusja, w toku której kilku senato- 
rów, solidaryzując się ze stanowiskiem projekto- 
dawcy, oświadczyło, że jeżeli nie ten, to przyszły 
kongres Stanów Zjednoczonych będzie musiał 
wejść na drogę polityki inflacyjnej, czy to przez 
powiększenie obiegu banknotów, czy też przez 
zastosowanie srebra jako podstawy waluty. 


Rekordowa ilość upadłości 
w Stanach Zjednoczonych 


Cyfra, upadiości w U. S. A. osiągnęła w roku 
1932 nowy rekord. Ogółen zawiesiło wypłaty 
31.950 przedsiębiorstw o łącznych pasywach 927 
milj. dol., wobec 28.285 firm z pasywami 786 
milj. dol. w roku 181. 


Moratorjum bankowe na Łotwie 


Łotewska rada ministrów uchwaliła przedłużyć 
częściowe moratorjum bankowe, którego termin 
upłynął w dniu 31 grudnia ub. r. o dalsze 3 mie» 
siące. Moratorjum rozciąga się narazie tylko jesz: 
cze na 8 mniejszych instytucyj kredytowych. 


Twój organ 


staje w obronie Twoich ` 
praw i interesów 


co Ty 


dajesz Twemu organowi? 


Czy abonujesz 
„Nowy Dziennik“? 


LOGIKA 


— bŁysieje pan, profesorze, fatalnie pan łysieje. 
— Cóż znowu, włosów mam dosyć, ale głowę 
za dużą. (Le Rire). 


MĄDRA NIEWIASTA. 
— Zdaje mi się, że przyjmujesz <hętnie komple- 
nenty Freda. Czemu nie wychodzisz zań zamąż? 
— Właśnie dlatego. że gunstaję w jego komple- 
m.entach. | 2 (Judge). 


LL 


„Sfr. 6 


Kartka z pam 


„NOWY DZIENNIK” sobota 7. I. 1933 


ietnika 


Na marginesie art. p. Pruszyńskiego w „Buncie Miodych“ 


„Sjonizin staje się formą życia żydo- 
wskiego w przyszłości. Trzeba wyjść 
z błędu starszej generacji i trzeba mu 
podać rękę“ 
Ksaw. Pruszyński. („Bunt Młodych”)- 
Czytając te słowa, — dziś — młoda genera- 
cia nie domyśla się cawet, jaką rewolucję one 
oznaczają jako wyraz psychicznego i umy sło- 
weg) nastawienia puważnego publicysty pol- 
sk ego w odniesieniu d< ruchu sionistycznego- 
Dzią -- kiedy 1iepod::zła Rzeczpospolita Pol- 
ska utrzymuje reprezentację dyplomatyczną 
w żydowskiej Jerozolimie, stolicy  „„stawającego 
się żydowskiego pafis wa”. konsulat w zbudo- 
wanera przez sionisów czysto żydows*:em 
mieście Tel-Awiw. — dziś, kiedy honorowy 
pr zydent Makkabi. s,enista palestyński. lord 
Me.cl,ett. przyjmowany jest oficialnie przez 
Minisierstwo Spraw Zagraniczych w stolicy 
Polsk: i przez delega:: Polski do Ligi Narodów. 
wezwanie do orientacji: prosionistycznei srołe- 
czeństwa polskiego ri wywołuje wcale wra- 
żeni. czegoś nadzwyczejnego 
A'a u sjonistów, zwłaszcza starszej generacji. 
wywaŁić musi nieco 'reiancholijmy uśmiech. — 
Cóż to za rewolucja w porównaniu z nie tak 
dawno znów panującą mentalnością polską w 
tym przedmiocie! A jednak — p. Pruszyński 
nie ces pierwszym pu^ cysta polskim. "tóry się 
za *vsionistyczną polityką polską opowiada. 
Okrągło ćwierć wieku temu — w r. 1907 
po wylLorach do par'aimentu austriack ego. do 
tk*-czo poraz pierwszy weszli czterej posłowie 
sjou svczni z Galicji i Bukowiny. tworząc „Klub 
Żyd :wski*, pojawił się w najpoważniejszym 
wówczas organie pol kini. w krakowskim .Cza 
sie“ riyku — najpierw ieder informacyjny. 
pore = drugi wstępny, w którym już wyra-nie 
organ Koła Polskiego austrjackich ministrów 
no i 'ecydujących w kraju konserwatystów kra 
kow x*ch, prezentuje czytelnikom „na tacy“ 
takie, niesłychane wówczas w tym organie į w 
tych sferach hasło. że Żydzi są narodem. a sjo- 
nizm čaży do uzyskana prawem narodów Za- 
gwa:antowanej ojezysny dla Żydów w Palesty- 
nie“ Caty artykul utrzymany był w tonie sym- 
paii da tego ruchu- Wrażenie było ogromne. 
Socjalistyczny „Naprzód“ zareagował natych- 
miast artykułem wsteiwym. zdradzaiącym nie- 
zwykłą irytację. 'vewski organ konserwaty- 
stów podolskich natomiast otworzył dyskusję na 
ten temat. Żydzi wszystkich odcien’ od socia 
listów z Ż. P. S. (dzisiejszego Bundu) poprzez 
demok:ctów z partji Dra Grossa € mieszczań- 


ZZ ON ZZO | YZ 


, dwu 
| danże niolto lento: ..BÓ.cie się Boga. co wy wy- 


sko oriodoksyjnych zup aż do asymilatorów 
(Dra Lcewensieina, K liscbera, Golda . Galla z 
Koła polskiego) — ;anzdyby `ch giez ukąsił. 
Zwrot w or,entacji „czasu* w stosunku do s0- 
nizmu Łył snsacją dmia : stanowił ogólny terrat 
rozmów. Takie to były czasy i stosuak: i 3- 
ziom uniysłowy i wyinb enie ogółu i znaczenić 
prasy i- taki to był smiat; i pełen in.ciatywy. 
a szyoko i doskonale 01371 tujący się ówczesny 
redaktor „Czasu“ — 5 p. Rudolf Starzews*!. 
W iaz tro bowiem meniu zwrócił się do pist4- 
cego ta słowa Ś. p- De Lazy Miklaszewski (p- 
źniejszy senator) z prorenycią obięcia referata 
prasy żydowskiej i ar ys:łów inforriacyinych 


dla -Czasu*. Dr- Mi<aszewski. sam gorący 
sympatyk sjonizmu i ruchu narodowo-żydow- 
Skie>>. pragnął, by -Czas“ w tym duchu w'a 


śnie rwestię traktowa? —- o ile to naturaln'= 
da się przeprowadzić. Okazało się, że  Starzew- 
ski był za .podanien. ieki sionizmowi* — 1ak 
progotwuie p. Pruszyński — pod warunk- eń 
wstąpienia sionistów zalicyiskich do parlame1- 
tarne: Koła Polskieg:: © tych sprawach decy- 
dować cczywiście mozty czynniki inne. aniżeli 
redas'"r „Czasu“. chodziło tylko o iniciatywę i 
odpo” edni nastrój. Spiawa mogła mieć ogro- 
mme znaczenie dla obydwu stron. jeśli się zwa” 
ży. że był to okres na'+saciętszei walki Rusinów 
we 4 schodniei Mało. Isce przeciw hegemoni* 
Polasów którzy nie ruieli wówczas większej 
tros«. jak zwalczani* ruchu sionistycznego i 
wpycinnie Żydów w vtwarte ramiona Ukraiń- 
ców. a z drngiej strony już zgasły na firmamen- 
cie Tecznvm gwiazdy asymilatorów I.oewen 
steina. Koliszea i t. p. a masy wyborców żydow- 
skich. o ile nie głosowały na sjonistów (zawszeć 
to |>scze byli „fantaś": — utopiści*%. oddawali 
Śmiaio swe głosy na z«cialistiów i radykałów. 
Starzewski, który bezsprzecznie nosił w sobie 
senty:nent dla żydostwa. tutaj okazał nozatem 
Zmysł crientacyiny i trafność w przewidywa- 
niu -czwojn stosunków Nie mam pewności. 
ale s'yszałem późniei ż* zgadzał się z nim w 
tej kwestji Wład. Leopold Juworski. 


Ty isrzasem — po "kazaniu się artykułów 
ws, mrianych. przysz"dł pewnego dnia do re 
dakc.i ekscelencia Bct:rżyński i ucałowawszy 
z dubeltówki Starzewsiicgo założył palce oby- 
ak za kamizelką * wycedził przez nos'an 


/ praw acie.. My musisrv zwalczać ten ruch... a 


wy mu  wypisujecie prospekty...“ — Bobrzyń. 
Ski tak gruntownie tę skierkę projettu „ugody“ 
zalat zrmną wodą. że trzeci artykuł ;uż złożony. 


Nr. 7 


o którego zgonie wczoraj donieśliśmy 


nie mcgł już być drukowany: 

Niemniej wyłom w prasie i opini został do- 
konary i wkrótce potem możl-wem było w drum 
gim z rzędu najpowaniejszym wówczas dzienni- 
ku, w „Nowej Reformie"*, ogłosić artykuł w 
sprawie wejścia w kompromis z sionizmem. — 
Wrogowie sjonizmu nie zasypiali jednak gruszek 
w popiele i na łamach prasy ludowcowej (Sta: 
pińskicgo = Długosza), no i hwowskiej endec- 
kiej pt rafili dać radę prądom „ugodowym'. 

Nie ckcę przypominać wyczynów Bobrzyń- 
skegu, kiedy późniei xko namiestnik Galicji 
mścił się na Żydach za podawanie żydowskie- 
go czyka ojczystego przy spisie ludności. 

Od tego czasu upłynę:o 25 iat. Państwa się 
rozpadijy. państwa powstały, Polska iest pań- 
stwer. niepodległem, a Polacy suwerenni. Sio” 
nizmm jest faktem, prze duże .F', a świat już 
się wypowiedział o ciu. co naród żydowski, 
dopuszczony do pracy pozytywne: zdziałać 
potrafi 

I oio w. Polsce dziś pierwszy głos się odzy* 
wa. stwierdzający faki, że sionizm ma przysz- 
łość przed sobą i że w dobrze zrozumianym 
interese własnym „trzeba mu podać rękę"... 

Dlaego uśmiechaniy się — nieco melanche- 
lijni2 (s) 
— 5 T m ii 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

E. K, KRAKÓW: Nie skorzystamy. 

LUSIA W.: Do druku się re nadaje. 

CZYTELNICZKA. JEŻAWE, K. RUDNIKA: 
Onegdaj już donieśliś.my. ża historja tugo spadku; 
okazała się fantazją. 

NARODOWY ŻYD: Informacjż u:yska Pan w. 
Instytucie Nauk Judaistycznych, Warszawa, No- 
wolipie 3. (>) 
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Nowa powieść 
Bernarda Kellermanna 


Krótki wywiad z autorem „Tunelu* 


(t). Stosunkowo cicho ostatnio było wokół tak 
bardzo kiedyś głośnego autora „Tunelu“. Słysze- 
liśmy o wschodniej podróży Bernarda Kellerman 
na, o nakręceniu wschodniego filmu i wydaniu 
scenarjusza w formie książkowej, ale po powieści 
p. t: „Bracia Schellenberg“ (1925) Kellermann nie 
ogiosił już prawie niczego. coby mogło być zesta. 
wione z dawnemi pozycjami: „Yester i L?“ (1904) 
„Ingeborg“ (1906). „Głupiec* (1909) lub ..Morze” 
(1910) Dopiero niedawno wydał B. Kellermann 
nową powieść: „Die Stadt Anatol“ S. Fischer — 
Verlag) W związku z tą powieścią dziennikarz 
niemiecki Otto Zoff ogłosił krótki wywiad z au- 
torem .,Tunelu"*. Wywiad przytaczamy poniżej w 
całości: 

— Z wielkiem zainteresowaniem ~=- pisze Otto 
Zoff — czytałem nową powieść pańską p. t.: 
„Die Stadt Anatol”. Zainteresowanie wzrastało 
z każdym rozdziałem książki. Nędzna ta. brudna 


dziura bałkańska pełna korupcji i robactwa — a 
potem nagle odkrycie źródeł nafty — szybki roz- 
wój miasta produkującego kapitały — zdumiewa 


aca mnogość i pełnia postaci i losów, komedyj 


i tragedyj. domów przy domach, izb przy izbach. 
łóżek przy łóżkach... 

— Bodźcem do tej powieści było dla mnie mia- 
sto naftowe, Campina w Rumunji; spędziłem tan: 
kilka miesięcy przed wypowiedzeniem  wojm 
przez Rumunję. Miałem tam doskonałą sposobnoś: 
przesiąknięcia Bałkanem. Zdaje mi.się. że mogi 
powiedzieć: znam Bałkan nawet o ile idzie o ta 
kie kąty, które pozatem obce nawet są oku tuby] 
ców. 

— Czy zna pan również Baku? 

— Tak jest. Należy ono do zjawisk najbardziej 
zdumiewających, Ale kiedy przybyłem tam. Baku 
dawno już było — Baku. podczas gdy na Bałku 
nie parokrotnie przeżyłem zjawisko. jakto w nic 
zdrowem gorączkowo cieplarnianem tempie najc 
hydniejsze wsi jakby pod cezarem zamieniały sic 
w miasta. zamieniały. kiedy dostawały się w or 
bitę przemysłu. 

— Mimoto zdaje mi się. że nakład Pański. S 
Fischer Verlag. nie ma zupełnej racji. że książkę 
Pańską zaopatrzył na opaskach napisem: „Indu 
strie-Roman*. 

— Zgadzam się z Panem. „Tunel“, tak. to by 
ła powieść przemysłu. Istotnymi bohaterami książ- 
ki były: technika j praca ludzka, Starałem sie 
wtedy nawet dwóch tvch aktorów głównych: pra- 
cę i technikę w miarę możności jaknajplastycz- 


| 


niej wysunąć na plan pierwszy. spychając ludzi 
na plan dalszy i wyposażając ich w blade barwy... 

— —w nowej pańskiej powieści zdarzyło się 
właśnie coś przeciwnego. Zczasem zapomina się 
niemal o przemysłowej akcji książki. Czytelnika 
porywa osobliwy chaos stokrotnego życia i umie. 
rania ludzi — wszystko to narysowane z zastra- 


|; -zającą prawdą rzeczywistości! Przemysi stancwi 


tu kulisy. 

— Może Pan też powiedzieć: Nafta jest tu de- 
monem, który opanowuje ludzi niby czart. Wsku- 
tek wdarcia się techniki mało ucywiiizowane je- 
szcze okolice osiągają tu w ciągu 10-ciu lat r-z. 
wój, który w społeczeństwach  Środkowo-euro- 
pejskich wymagał całego tysiąclecia. Proszę s0- 
bie wyobrazić. co powstać musi skutkiem tego! 
Doniedawna mieszkali tu jeszcze analfabeci, na- 
pół zdziczali chłopi. w najlepszym zaś razie ob- 
darci kramarze. W dwa miesiące potem istniej” 
tu już domy towarowe. luksusowe hotele i amery 
kańskie bary. a potem znów trochę później na 
miejsce przybywa również i dyplomscja. Żeby się 
tu wtrącić zręcznie. 

— Jednem słowem: Wrócił Pan do europejskiej 
tradycji sztuki narratorskiej i napisał Pan powieść 
z zakresu krytyki socjalnej. . 

— Jeśli Pan doda: „z lekko ironicznym wąt- 
kiem" — pogodzimy się co do tego. 


=. 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 7. ł. 1933 


RZADKA OKAZ) i 
dia Czytelników „Nowego Dziennika” 


Mamy jeszcze pozostałe w niewielkiej ilości komplety monumentalnego dzieła p. t. 


„Historia Zydów“ Prof. H. Graetza 


w przekładzie polskim 


„Historja Żydów“ Graetza jest wprost niezbędna w każdym inteligentnym domu 

żydowskim: stanowi ona podwalinę wychowania młodzieży i jest ciekawą i po- 
uczającą lekturą dla wszystkich. 

Szerokie rzesze Czytelników winny skorzystać z rzadko nadarzającej się okazji 

| nabycia pięknie wydanego olbrzymiego dzieła za tak wyjątkowo niską cenę: 

q 5 wielkich tomów w luksusowej płóciennej oprawie ze złoceniem Zł 22.50 


8 wielkich tomów w oprawie jak wyżej 


Zł 27.— 


Za przesyłkę pocztową dolicza się 1 ZŁ50gr. Należność prosimy wpłacić zgóry na nasze konto w PKO. 400.630 


podbudowa Natalalu-odpowiedzją naaki leroru 


40 nowych domów stanie w Nahalalu 


Jerozolima (ŻAT) Egzekutywa Agencji Ży- 
dowskiej zawarła układ w sprawie wybudo- 
wania 40 nowych domów w Nahalal, gdzie 
Arabowie dokonali zamachu bombowego na 
dom rodziny Jakoby. Do robót budowlanych 
już przystąpiono. d 

Jerozolima (ŻAT) W prasie hebrajskiej o- 
głoszona została odezwa, nawołująca do na- 
dawania noworodkom w ciągu miesiąca sty- 
cznia imion Dawida Jakóba celem uczczenia 


"pamięci 9-letnicgo Dawida Jakoby'ego. który 


padł ofiarą skrytobójczego zamachu bombo- 
wego w Nahalal, dokonanego przez nieujaw- 


nionych dotychczas sprawców arabskich. W 
odezwie powiedziane jest m. in.: „Gdy dzieci 
te dorosną, opowiedzą im rodzice, czyje imię 
one noszą. Tak więc całe pokolenie żydów 
palestyńskich będzie żywem  upamiętnieniem 
przelanej krwi niewinnej ofiary." 

Jerozolima (ŻAT) Rządowi palestyńskiemu 
przedstawione zostało żądanie wzniesienia na 
terenie Nahalal wielkich reflektorów, które 
będą oświetlały cały obszar w nocy celem 
udaremnienia ewentualnych nocnych napa- 
dów na kolonistów żydowskich. Jak się do- 
wiaduje ŻAT, rząd skłonny jest zatwierdzić 
ten projekt. 


Koniec legendy o „wypartych” Arabach 


Londyn (ŻAT) „Sunday Times“ zamieszcza 
artykuł p. n.: „Legenda, która prysła': Wy- 
soki Komisarz Palestyny generał sir Artur 
Wauchope podał do wiadomości komisji man- 
datowej, której sprawozdanie wkrótce ma być 
ogłoszone, pewne ciekawe dane o liczbie bez- 
rolnych Arabów w Palestynie. Do t-go paż- 


dziernika ub. r., 2826 Arabów miało zarejestro 
swe 


wać swe roszczenia, podając, że utracili 


MARY LUCY. 


List do młodej kobiety 


miła pani? 


Czego ci życzyć na Nowy Rok, 
wytłaczanych 


Szczęścia? Jak na pocztówkach 
złotemi literami? 

Jesteś młoda. To znaczy, że żyjesz nie złudze- 
niami, lecz rzeczywistością. Nie masz marzeń, 
któremi inne kubiety, starsze, wyzwalają się z 
uścisku zbyt szybko przemijającego czasu. Do cie- 
bie należy rzeczywistość. Ponieważ jeszcze nie 
żyłaś, jesteś wolna od owego optymizmu, który 
jest tylko ucieczką przed przeżyciami. Jesteś pe- 
symistyczna . zadowolona. Ponieważ jeszcze ni- 
gdy nie musiałaś wierzyć w siebie, nie wierzysz 
również w nic innegu. Pouiewaąż nie poznałaś je- 
szcze cierpienia. nie znasz wspłczucia. Ponieważ 
nie jeszcze nie wiesz, uważasz się za wszechwie- 
dzącą. Jesteś wcieleniem słodkiej naiwności. Je- 
ateg młoda! 

Piękna! Znaczy to, że wyróżniasz się z pośród 
tysiąca innych. Zwyciężasz śpiewająco. Ogląda- 
jąc kobiety, widzimy jednak tylko ciebie. a kto 


"na cię spojrzy, podziwia. Obraz twój utrwala się 


w pamięci każdego. Jesteś marzeniem wielu choć 
sama bez marzeń, Posiadasz maleńkie auto, za- 
chwycające futro. wspaniałego kota angorskiegc 
i czarującego męża blondyna. I mimo to nie je- 
steś szczęśliwa? 

Szczęście bowiem nie jest sumą rzeczy przy 
jamnych. To raczej wróg. który czyni rzeczi 
przyjemne zbytecznemi. Szczęście nie iluminuje 


grunta naskutek imigracji żydowskiej. 365 z 
pośród tych roszczeń uznano, około 1.800 cał- 
kowicie odrzucone, zaś okeło 1.000 jest przed- 
iniotem dalszych badań. Liczba uznanych ro- 
szczeń wynosi więc około 1/6 odrzuconych. Je- 
sli ta sama proporcja będzie zachowana w sto- 
sunku do roszczeń, które miały być rozpatrzo- 
ne, wynika z tego że w całym kraju jest mniej 
niż 600 arabskich rolników, którzy moga wy- 


naszego życia światłem tysiąca Świec, lecz poże- 
ra nas w jednym wielkim płomieniu. Szczęścia — 
to miłość, droga pani. A to jest sprawa czysta 
kobieca, Mężczyźni mają swoje sprawy. Mają 
swoje banki, fabryki, swoje ambicje, politykę, 
wojnę — oczywista, są to rzeczy dla świata waż- 
niejsze od miłości. 

I to jest nawet bardzo dobre. że istnieją te -pra- 
wy, „mężczyźni bowiem rzeczywiście doskonałe 
się wywiązują z tych spraw. Ale o miłości mężcz;- 
źni nie mają pojęcia, W miłości zachowują się, ja: 
statyści. W miłości tylko kubiety potrafią byc 
gwiazdami. Ale sprawa miłości -- to ciężka spra- 
wa. Jak tajfun wdziera się szczęście w nasze Ży- 
cie i wszystko ponosi, co jest codzienne. radosne. 
spokojne. Przyzwyczajenia nasze. zajęcis. przy- 

jaźń — obraca w rumowisko. Błagamy: „Zostaw 
ham to. pozostaw*. Ale to nie pomaga. 


Szczęście nie zna litości. Niczego nie 6 zczędzi . 


Nawet naszej istoty. Przemienia ją w eoś innego. 
Obojętni stają się wybnuchowi. ludzie z tempera- 
mentem stają sie apatyczni. silni stają «ię choro- 
hliwymi, pozbawieni nerwów — ghisterykami. A 
gdy szczęście zniszczy wszystko. co została 
i wzamian przyzwyczai nas do atmosfery nieziem 
skiego hlasku. otoczy ezarawnym płomieniem. 
przez który nie przeniknie żadna istota ludzka. 
wtedy szczęście rozpościera szerokcć swe skrzy- 
dła i ucieka 

Jakże godne współczucia są ofiary miłości! 
Cierpia z tęsknoty za niepokojem. z którego za- 
stały wyrwane. Pełnia naszego Życia wydaje sie 
| im pustką, a przecież niedawno sami (w stosunku 
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SAM w 
sunąć żądanie odszkodowania z powodu ulra« 
ty gruntów. „Sunday Times“ podkreśla. iż 
oznacza to unicestwienie legendy, jakoby itni- 
gracja Żydowska była równoznaczna z wy- 
dziedziczeniem Arabów na wielką skałę i że 
to właśnie niebczpieczeństwo bvło przyczyną 
rozruchów arabskich w r. 1929. 

Przeciwnie, pisze dalej „Sunday Tunes" 
przez wprowadzenie nowoczesnych metod pra 
cy na roli imigracja żydowska powiększa po- 
jemność rynku pracy, wpływa na podwyżkę 
płac i podniesienie siopy życiowej Arabów w 
pobliżu kolonij żydowskich. 


Odznaczenia angielskie 


dla Zydów 


Londyn (ŻAT) Na noworocznej liście hono- 
rowej figuruje również kilka nazwisk żydow- 
skich. Tytuł para (lorda) został nadany 6 ago- 
bistościom, wśród nich słynnemu londyńskie- 
mu mecenasowi sztuki i fiłantropowi żydow- 
skiemu sir Josephowi Duvcenowi. który ma 
wielkie zasługi dla rozwoju spółczesnej sztuki 
brytyjskiej. 

Za zasługi w dziedzinie politycznej i społe= 
cznej tytuł baroneta (sir) został nadany wice= 
prezydentowi Board of Deputies (Zarządu 
Gmin Żydowskich w Anglji), posłowi Izby 
Gmin majorowi Isidorowi Salmonowi. 

Sir John Bredley Abraham, zastępca gene- 
ralnego sekretarza ministerstwa lotnictwa. Z0- 
stał odznaczony cywilną wstęga „Order of the 
Bath". 

P. Maxowi' Nurockowi, zastępcy generalne- 
go sekretarza rządu palestyńskiego, została 
nadana cywilna wstęga oficerska orderu Im- 
perjum Brytyjskiego. P. Nurock jest jedynym 
Żydem palestyńskim, odznaczonym w r. b. — 
Identyczne odznaczenia otrzymało również kil- 
ku innych urzędników arabskich i brytyjskich. 
Od czasu rozruchów palestyńskich w r. 1929 
żaden cywilny mieszkaniec Palestyny nie zo- 
stał odznaczony. 

Smutnie wsławiony w sierpniu 1929 Char- 
les Henry Luke, b. generalny sekretarz rządu 
palestyńskiego. otrzymał tytuł baroneta. Jak 
wiadomo, niedługo po wspomnianych rozru- 
chach Luke został odwołany z administracji 
palestyńskiej i przeniesiony na wyspę Maltę 
na stanowisko wicegubernatora. Stanowisko 
to zajmuje on dotychczas. 
a a 

— BNEJ-SJON Dietla 81. parter. Dziś o godz. 
1.30 wiecz. odbędzie się referat p. red. Józefa 
Diamenta n. t. „Kiedy się skończy kryzys? (I). 
Goście mile widziani. 
ocz R 
de nas) tkwili w idealnej próżni. Wypłynęli przy 
jaciele, ale jakże mdłą wydaje się przyjaźń, gdy 
się zaznało miłości. Jakżeź to upukarzające znów 
nać się znowu ze zwykłymi śmiertelnikami, gdy 
się już królowało. Jakże godne są współczucia o- 
fiary miłości! 

Alo jeżeli bólem nie úo zniesienia jest wspo.» 
minanie miłości, to jakąż przyjemnością. jest mae 
rzenie o szczęściu, którego jeszcze nie było? 

Przepraszam! Pani przecież nie marzy! Może 

'obujesz tego w zupełnej tajemnicy, aby się 
ue trzeba było wstydzić przed kimkolwiek! Pro» 
szę mi wierzyć, że życie bez tajemnic jest ubo- 
giem życiem. a najpiękniejszą tajemnicą jest mam 
rzenie, gdyż jest pozbawione ryzyka! Wolno pami 
wyobrażać sobie szczęście dowolnie, — ale nie 
radze tego czynić pod jakąkolwiek postacią — 
niech raczej będzie nieokreślone, kezwymiąrowe, 
W samotnych godzinach zmrok: przy świetle 
lampy. albo wieczorem, w barze przy dźwiękach 
tanga ogarnia cię smutek. Że szezęścią jeszcze 
nie było. Jakże miło jest hvć smutnym. gdy się 
nie jest nieszczęśliwym, 

Czegóż ci życzyć nu Nowy Rok. miła pani? Żye 
czę ci dużego anta. długiego futra z  brajszwane 
tów. białegc kota z Buchary į śniadegoa flirtu dis 
kontrastu dc nięża-blondyna. Ale ponieważ du- 
szę i ciało masz delikatne i wrażliwe. jak cacko 3 
porcelany nie życzę ri jełnego tylko — szczęścia. 
Szkoda bowiem byłoby cacka; mogłoby się stłuc. 
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NA HORYZONCIE POLITYCZNYM. 


Cele ofensywy japońskiej 


Właściwie nowa ofenzy wa japońska w Chinach 
nie jest niespodzianką. Japończycy wiedzą do- 
brze, że takiej konstelacji międzynaródowej tak 
prędko mieć nie będą. Genewa okazała zupełną 
bezsiłę, a usiłowania malych państw, by wielkie 
państwa pobudzić do żywszej akcji, spełzły tm ni- 
czem. Ani Anglja, ani Francja, ani Włochy, nie 
występują ze swej rezerwy. We Francji prasa le- 
wicowa wprawdzie uderzyła na alarm, ale prasa 
prawicowa wyraźnie sympatyzuje z Japonją. 
Pozostają jedyne Sumy Zjednoczone, ale one są 
odosobnione, a w dodatku przechodzą obecnie 
najcięższe w swych dziejach przesilenie ekonomicz 
ne. które paraliżuje wszelką aktywność między- 
narodową. Państwa europejskie dałyby się 
wprawdzie pozyskać do wspólnej akcji na dale- 
kim Wschodzie, ale żądać będą napewno rekom- 
penzaty w dziedzinie długów zagranicznych. To, 
Że Francja odmówiła spłaty zaległej obecnie raty 
swych długów zagranicznych, pozostaje też w 
związku z tą sytuacją polityczną na dalekim 
Wschodzie. można bowiem w tej odmowie ` wi- 
dzieć pewnego rodzaju presję na Stany  Zjedno- 
czone. O tem wszystkiem wie dobrze Japonja. wy 
zyskuje więc sytuację. by na dobre usadowić się 
w Chinach północnych. 

Po zajęciu Mandżurji nadeszła kolej na chińską 
prowincję północną Jehol. z której niedaleko jest 


Unja celna między Włochami 
a Albanią? 


W ostatnich czasach pojawiają się wciąż pogło- 
ski o mającej wkrótce nastąpić unji celnej między 
Włochami o Albanją. Punktem wyjścia rokowań 
między obu państwami w tej sprawie są duże 
trudności finansowe Albamji, która nawet nie mo- 
że płacić odsetków od długów, zaciągniętych we 
(Włoszech. Ten projekt unji celnej wywołał w Ju- 
gosławji zaniepokojenie. „Times“ donoszą, że po- 
eeł jugosłowiański w Londynie w swem demar- 
che, o którem onegdaj pisaliśmy, zwrócił uwagę 
Anglji na ten projekt. Prasa francuska rozpoczęła 
ostrą kampanję przeciwko temu projektowi. a Per- 
tinax w „Echo de Paris* domaga się nawet ko- 
misji śledczej ze strony Ligi Narodów. 


I Francja zaciska pasa... 


Pierwszy dzień nowego roku przyniósł dla o- 
bywateli francuskich niemiłą niespodziankę, a!bo- 
wiem w „Journal Officiel“ ukazał się — jak już 
© tem donieśliśmy — dekret, wedle którego przez 


Wystawa Alfreda Aberdamia 


W salach Żyd. Domu Akademickiego 


Szara Aherdama st dla nas przeżyciem 
nowem i mocnem. Zdobywa nas wewnętrzną 
prawd; i siłą impulsu Niema w miej wyracho- 
wań :' wymyślnegu "zemiosła, a wyłania się 
jakadyby jednorazowym zamachem z nieo- 
mylności wizjonera. Jeśli przy całej eruptyw- 
ności osiąga tę przejrzystą logikę malarską, to 
główale dzięki sile 4 dalekorzutności przeży- 
cia. Cl raz sięga tak daleko. jak daleko dociera 
rozpiętość wizji i ani o krok dalej; i to wła- 
śnie gwarantuje spojwość dzieła i jego suge- 
Stvw.10Ś6- 


Przez malarstwa  Aberdama idzie ciągłość 
fermen u. W niektórych obrazach czujemy jak 
gdyby celowy niedom: ar. który nasuwa wra- 
žene n'etknietych jeszcze. na spodze leżących 
mata.ałów. Ale jeżeli wspomnieliśmy 6 fermen 
cie. ic dodajemy. że wszak cały korowód tej 
twórcześci leży w ti-pokon. Ze wschodnio 
matope'skiego środuw'ska, ze splotu trzech km 
tur, -rzech typów umizłowości i folklorów po- 
chodzą pierwsze i duzzyduiące niemal przeży” 
cia. Pouniecająca i sp: zeczności pełna wielo- 
rakość pierwiastków rczsadzała wrażliwość, 
wdzierała się w sen. gnała do jędrnego i dojmu- 
jącego wyrazu. zagnaia wkońcu do — Paryża. 
Tu czekała nietylko iercja mistrzów. ale prze” 
dewszystkiem —  koufioniacja. Konfrontacja 
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do Pepingu tj. dawnego Pekinu. Trudno przewi- 
dzieć, jakie rozmiary przybierze nowa ofenzywa 
japońska. Pesymiści przypuszczają, że w Japonji 
wzięła znowu górę partja wojskowa, która chce 
zdobyć całe Chiny północne, połączyć je z Man- 
dżurją pod berłem Pu-Ji, który w ten sposób sta- 
nie się znowu cesarzem chińskim z łaski Japonji. 
Narazie zajęła armja japońska port Szanhajk- 
wan, oddalony o tysiące mil powietrznych na pół- 
noc od Szanghaju. W Szanghajkwan zbiegają się 
niejako granice Chin północnych, Mandżucji i 
prowincji Jehol. Port ten leży na punkcie końco- 
wym wielkiego muru chińskiego i tworzy coś w 
rodzaju bramy między trzema prowincjami pół- 
nocnemi i resztą Chin. Oddawna broni Japonja te- 
zy, że prowincja Jehol stamowi całość geograficz- 
ną z Mandżurją, a obecnie znalazła pretekst do 
okupacji tej prowincjj w rzekomej  ofenzywie 
Czanga byłego władcy Mandżurji. Rozumie się sa- 
mo przez się, że Japonją zwala na Chiny winę za- 
jęcia tego ważnego portu. dla samej sprawy jest 
to jednak rzeczą obojętną, Japonja wystosowała 
ultimatum do Chin, którego Chiny przyjąć nie 
mogą. Można się więc spodziewać. że Japonja 
„wyciągnie konsekwencje“ z odrzucenia przez 
| Chiny ultimatum i skieruje swą ofenzywę na Pe- 
| kin itd. 


-O — = 
| cały rok 1933 nie przyjmie się we Francji żad- 
nego nowego urzędnika. By zdać sobie sprawę z 
doniosłości tego dekretu, podyktowamego wzglę- 
dami oszczędnościowemi, trzeba sobie uświado- 
mić, że Francja corocznie angażowała 4.000 do 
5.000 nowych urzędników. W kołach miarodajnych 
przypuszczają, że dekret ten jest początkiem dą- 
leko idącej reformy administracyjnej. Prasa pra- 
wicowa pisze już nawet o dyktatorskich pełno- 
moenictwach dla ministra finansów Cherona. Pa- 
wei Boncour jako premjer zarządził. by wszetkie 
projekty ustaw, obciążające w jakikolwiek spu- 
sób skarb państwa. zanim wpłyną do parlamentu, 
uzyskały przedtem „placet* ministra finansów. 
W kolach parlamentarnych mówią. nawet o kon- 
stytucyjnem uregulowaniu strony wydatków pań 
stwowych. Taką reformę konstytucyjną może 
przeprowadzić Zgromadzenie Narodowe. składa- 
jące się z obu Izb i odbywające swe posiedzenie 
we Wersalu. Zwykle Zgromadzenia Narodów od- 
bywają się dla wyboru prezydenta Rzeczypospo 
litej. Ostatni raz -— w roku 1926, za czasów Poin- 
carego — zebrało się Zgromadzenie Narodowe we 
Wersalu dla uchwalenia kasy amortyzacyjnej. 
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własuzęG Zasobu. z tama Zachodu, z daleką 
tradycą plastyczną, Która wiekami narastala w 
Sposób ciągły. żłobiąc coraz głębiej łożyska 
smaku i artystycznej finezji. Jakże mocno mu- 
siał w rem zeminięcą uderzyć bujny i szorstki 
w Swojej pierwoinoś:. własny materjał. Krew- 
ki caleut Aberdama "alazi tędy przedewszy- 
stkiem drogę — do siebie. Wzór  Velasqueza. 
czy Coyi zapalił i naświetlił mocniej własne 
złoża. Szybciej więc przywiała jakaś daleka i 
kolorowa, jak chusta. noc ruska. ciepły blask 
wnęrza z pustzczelin trzękiem dziewcząt do- 
koła icriepiann, zapadłe prowincie wzru- 
szeń, * tkórych każ * ma swój własny. swój 
najuiższy kolor. A ko«ry ie plączą się, wirują 
jak sene wzruszenia 'apierają na siebe. roz- 
rastasą lub zwijają, za!'eżnie od swojego nasi- 
łenia œv całokształcie Lrzeżyciu Kolor u wy 
blakiy<h „inwentarystów" może być ustalony i 
płasko-jednoznaczny: ale w żywem odczuciu 
drga on i mieni się aielcznacznością. którą 
jeno vina wnikłiwsść arrysty podchwycić 
Czerwień kokardy śpiewaczki (.Przy- 
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Własny orgar 
należy n'etylko czytać, 


ale i abżonować 
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Dr. Joachim Künstler 


prowadzi kancelarję adw. 
W Krakowie, ul. Dietlowska 534 
Telefon 178-28. 


u mieazanka Na $ na czarną 
Cena Zł 13.80 kg. Poleca 


KAWA: 
M. JAWORNICKI, Kraków, Rynek Gl. 44 


Pccdziękowanie. 


WP, Dr. HENRYKF CI BOHMENWALDOW, 
specialiśeic chorób wcwnętrznych, ul. Reto- 
ryka 17. — Za nader :reskliwą. bezinteresowną 
opiekę lekarską i zupelnie wyleczenie naszej 
córki serdecznie dzięku'ą 
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Włochy zwijają kolonię karną 
na Wyspach Liparyjskich 


Prasa włoska donosi, że z dniem 10 bmn. ma bye 
zwinięta kolonja karna na Wyspach Liparyjskich. 
Nie oznacza to wcale, że politycznych zesłańców 
puści się do domu, lecz, że się ich przeniesie na 
inrą wyspę Dużo pociechy Włochy faszystowskie 
z Wyspami Liparyj:kiemi nie niały. Na wyspach 
tych żyło około 400 politycznych zesłańców, a na 
każdego prawie zesłańca przypadał jeden straża 
nik. Latem 1930 uciekło z kolonji trzech znanych 
antyfaszystów, a mianowicie Emilio Lussu, Car. 
lo Rosselli i Fausto Nitti. Ucieczka ta była cięż- 
kim ciosem dla faszyzmu włoskiego, który posta- 
nowił zwinąć kolonję na Wyspach Liparyjskich. 
W dużej mierze do tej decyzji przyc vany się też 
względy oszczędnościowe, gdyż ta kolonja karna 
kosztowała rocznie cztery :niljony lirów. (—) 

Ta © 


Po 50 latach czekania pobrali się 


Onegdaj odbył się w miejscowości węgierskiej] 
llodmezö- Vasarhcly ślub, który jest bądźcobądź 
zjawiskiem. niecodziennem. Na kobiercu ślubnym 
stanęła para liczaca razem 164 lata, z czegc nal 
pana młodego przypada 84, a zaś na pannę młodą 
łat 80. Bohaterem jest Paweł Vig, który mieszkał 
engiś w mieście Szeged i w roku 1878 uciekł przed 
powodzią do Hodmezó- Vasarhely, gdzie poznał 
obecną swa żonę Rozalję Tosna wó vczas mło- 
dą i bardzo ładna dziewczyaę. Oboje zakochali się 
w sobie, ale nie mogli się pobrać, ponieważ Vig 
już był żonaty, a żona nie chciała się absolutnie 
zgodzić na rozwód Vig porzucił swą żonę i za- 
mieszkał ze swą kochanką. Niedawnn dopiero 
umarła żona Viga, tak że oboje kochankowie po 
50-ciu latach czekania mogli się teraz pobrać. 


jęcie' i inne) migoce czerwienią jei śmiesznie 
egza. owanego serduszka. i czerwienią abażu* 
ru z 'ahicjś pradawnsi naszej. prowincionalno- 
groteskowej estrarry- u rafiwszy we właściwą 
ko'orystyczną atmosieię obrazu, wydobywa 
artysta pełny rezonans każdego szczegółu i je- 
go sens wewnętrzny W atmosferze takiej, 
plamv barwne w samym rytmie emocji spłasz- 
czają się. rozszerzaią lub kurczą, kształtując 
tą duzrą formę. Ekspresja koloru wyłania więc 
wtórni= formy, a conajn:niej transponuie przed 
mietową formę na artystyczną. Gdzieś naprzy- 
kład wśród czerwien: zdłuszów i złocistego py- 
łu powietrza wnętrzowego wysnuwa się mo- 
tyw i senia. z asocjacją iakiejś liturgicznej or- 
nameniyki, z atmosfery koloru wyłoniona i zu” 
pekt- już, niemal. oderwana melodia form- 
Pod koiory. które już w .kalejdoskonowej epo- 
ce“ naszego dzieciństwa raz to uśmiechały się 
jow'arie raz znowu niuioziły swoją powagą, — 
pod koicry podsuwa „eszcze później artysta 
wciąż różnicujące się cdciemia swych idei. wy- 
ostrzonych emocyj j lotnej wynalazczości 
strzeżcń. Toteż w ty.h kolorach .„kleksach" na 
obrazie leży kultura, © jakiej się filozofom n'e 
śniło. Wszelka pozorma „niesamowitość* jest 
bliska i arcyludzką. a ruchiiwe masaki dziwno- 
gc. i irracjonalizmu su ienc wybiegiem mocne- 
go s r.ż. które swój ws:rząs * entuzjazm chcia- 
łoby wypowiedzieć wprost i do gruntu. 


H. Weber. 
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Jubileusz tow. Joachima Neigera 


Nasz korespondent: arnowski donosi’ 

Z czazji jubileuszu vd-lecia urodzin naszego 
zasłyżonego tow. Joachima Ne:gera. jednego z 
najwy? miejszych i na'siarszych sjonistów na- 
szej dzirlnicy, odbył się w lokalu Organizacji 
Sjońskiej' bankiet ze współudziałem całej elity 
żyrowskiej i sjonistyc=nej naszego miasta. re- 
prezeniantów wszyst ch orzanizacyj. delega- 
tów Ezzekutywy Orzanizacii Sjońskiea w osoa- 
bach tow. Mgra Salpe'sa i A. Hofsiaewtera i li- 
cznych gości zamiejs.owych. 

Jako pierwszy zabra: głos prezes Organiza 
cji Sianistycznej, tow. Dr. Chomet, podnosząc 
wielk:'c zasługi Jubilate dla ruchu Następn:'e 
przemawiali tow. J. Heuman (Kupiectwo  żydo- 
wsikie; Mgr. Salpeter (Egzekutywa Organiza- 
cji Siońskiej), Dr. Spann i Dr. Schenkel (Org 
Sjo: ku). W. Goetzler (Mizrachi), Dr Ehren 
freuad, Reinholdowa (Wizo Dr. Terło (Kra- 
ków) Dr. Silberman 'Tarbut). Dr. Menderer 
(Samson). dyr. Lieblic (Safa-Berura) H Spiel- 
man 'Bnej-Sjon). J- Un.ańsk: (Neuczyciele heb- 
rajscy) Mgr. Bienensieck (Hanoar Hazioni). 
Langszmówna (Młode Wizo). Beer (Akiba) 
Sparau, (Haszomer Fizzair). Gruenbergerówna 
(Go donja). Gaertner iCejrej-Mizrachi). Spiel 
voge (Mechalmc). Strassberg (Chaluc stam- 
sjon.) i Dr. Feig (Bibliotauka żyd.). 

Wszyscy mówcy w s£rdecznych słowach 
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grata'o vali Jubila'owi : żywzyli mu. aby nadal 
dla dobra sjonizmu po najdłuższe lata prucowal- 

Tow Nciger głęboko wzruszony, w pięknem 
przesiówicniu dziękował za tak liczne dowody 
sympatii i miłości. 

W urzerwie odczytano kilkaset telegramów i 
listów gratulacyżnych Między innemi nadesła- 
ły listy i telegramy nas ęrujące instytucie i Oso 
bistośc: świata sionismycznego: Światowa Feze- 
kurywo Organizacji Sion stycznej w Londynie. 
Św aicwy Związek Ogólnych Sjonistów. Cen- 
trala Keren Haiesod 'Kraków). Stow. Bnej- 
Brith Kraków), Centrala Żyd. Fumduszu Na- 
roiewego (Kraków) poseł Dr. Ozjasz Thon 
(Kraków). Komitety Lokalne Organizac.i Sioń 
skiej Brzedjo. Sanok Bielsko. Rzeszów. Dab- 
rowa Żywiec. Nowy Sącz Bochna. Wielicz- 
ka. Dzbica, red Dr. W. Berkelhamme: (Kra- 
ków). Dr. I Schwarzbart (Kraków) S. Arzt 
(Bi isko), Dr- Rabinow'cz (Jarosław!. Dr. Schu- 
mer (Lwów). Dr. Spa:z (Jarosław). M. Lauter- 
bach ‘F raków). Tow. Ubezp. Port. Feniks (Kra- 
ków). Dr. Tisch (Nowy Sącz) M Wiesenfeld 
(Krahów), dyr. Grueb:! 'Wiedeń), Dr. Feldblum 
(Krażów). Związek Rewizionistów. Menora i 
Brith Trumpeldor (Tare«ów) A. Kohane (Prze- 
myśl. i Guttman (Wracław) i wiele innych. 

Późno nocą Zaizończy” się bankiet wywiera- 
iac na wszystkich niczatarte wrażenie 


Co powiedzieli teroryści ukraińscy 
o zamordowaniu Tadeusza Holówki 


, Ostatnim momentem lwowskiego procesu tero- 
rystów likraińskich była chwila, gdy już po ska- 
zaniu Ukraińców, podszedł do nich p Wład. Ho- 
łówko, kom. poł. w Baranowiczach, brat zamor- 
dowanego w Truskawcu i zapytał 3iłasu i Dady- 
łyszyna, czy to oni zabili jego brata. 

Jak wiadomo, na temat odpowiedzi skazanych 
pojawiły się aż cztery różne wersje, o czem juź 
donosiliśmy. 

Obecnie „Słowo Wileńskie* ogłasza wywiad 
z p. Hołówką: „Co naprawdę powiedział panu ko- 
misarzowi Danyłyszyn?* — zapytuję na samym 
początku rozmowy. 

P. Władysław Hołówko najwidoczniej z wysił- 
kiem przypomina sobie tak bolesną dla niego chwi 
lę Pamięta ja jednak dokładnie. Czytał też jej 
cpisy w prasie. Przedewszystkiem nie rozmawiał 
wcale z Biłasem. jak to padawano, ale z Danyły- 
szynem. Zwrócił się wprost do niego. Było to za- 
raz po ogłoszeniu wyroku. Na sali był ruch. Wła- 
dysław Hołówko podszedł ze swego miejsca na 
ławach świadków do trzecn Ukraińców. Wypro- 
wadzano ich właśnie z sali. 

Rozmowę swą opowiada dalej tak: 

„Zwróciłem się do Danylyszyna, który był ca- 
ły czas główną postacią procesu i zapytałem: 

— Jesteście już po wyroku, więc wam 5 sł 


Znowu groźba strajku 
w magistracie warszawskim 


Jak wiadomo. magistrat warszawski przepro- 
wadza masową redukcję pracowników miejskich. 


Jednocześnie jednak — przyjmuje 1owych urzę- 
dników, oczywiście posiadających odpowiednią 
protekcję. 


W związku pracowników samorządowych nali- 
czono, że do działu inkasa Wydziału Finansowo- 
Podatkowego, wcisnęło się w ten sporób w okre- 
sie masowych redukcyj, 15 nowych ludzi. Przed 
kilku dniami dniami odbyło się w tej sprawie zgro 
madzenie delegatów kół Związku, na którem u- 
chwalono wniosek, domagający się aby zarząd 
Zw. przedstawił p. prezydentowi m'asta żądanie 
usunięcia całej partji 15 „okupantów“ posad, któ- 
ne odebrano kolegom. Gdyby to żądanie nie zosta 
ło uwzględnione — pracownicy grożą strajkiem. 
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jedno: czy zamordowaliście mego brata? 

Na to Danyłyszyn popatrzył na mnie, poczem 
odpowiedział po ukraińsku: „nie rozumiem* (Ca- 
ły czas oskarżeni udawali, że nie rozumieją po 
polsku i nie chcą odpowiadać w tym języku. 
Przyp. Red.) 

Ja ponowiłem moje pytanie: 

— Jestem bratem Śp. Tadeusza Flołówki, więc 
dlatego chciałbym wiedzieć, czy to wy zabiliście 
mego brata. Jest wam wszystko jedno, gdyż wy- 
rok już zapadł. 

Wówczas odpowiedział mi Danyłyszyn 
wnie: 

„Na rozprawie sądowej sprawa 
wyjaśniona*, 

W tym momencie do rozmawiających podszedł 
obrońca Danyłyszyna i Biłasa i zapytał ich: „O 
co was pytają?*. Danyłyszya wyjaśnił mu. „Spra- 
wa ta jeszcze się wyjaśni“ — zwrócił się do 
mnie obrońca. Na tem roznowa się skończyła. 
Skazanych poprowadzono dalej". 

Tak brzmi wyjaśnienie komisarza  Hołówki, 
prostujące wszystkie mylne wersje, krążące doo- 
koła tej rozmowy. Niejasna odpowiedz Danyły- 
szyna ma jednek charakter negatywnej odpowie- 
dzi na postawione mu pytanie. 

Z Biłasem wogóle p. Wł Hołówko nie mówił. 
B= 


Koń za czapke, koń za 80 gr. 
sprzedaży 
z po 


dosło- 


ta została już 


Przed kilku dniami donosiliśmy o 
konia.. za czapkę. O innym wypadku donoszą z 
wiatu sieradzkiego. 

Mieszkaniec wsi Chojny, gm. Bogumiłów, Kę- 
dzierski, znałazł się w trudnej sytuacji materjal- 
nej. Chcąc uratować majątek przed licytacją za 
zaległe podatki, postanowił sprzedać dom wraz 
z inwentarzem i wyjechać ze wsi. Udał się więc 
konno do Sieradza. Na rynku zaofiarowano mu za 
konia 1.50 zł. Kędzierski, oczywiście, nie zgodził 
się na tę transakcję. Głód jednak, który mu do- 
kuczał, zmusił go do powrotu na rynek, gdzie je- 
dnak już nie zastał poprzedniego kupca, wobec 
czego musiał sprzedać koaia innemu handlarzowi 
za 80 groszy, po to, aby za sumę uzyskaną ze 
sprzedaży konia zaspokoić głód trzeba hułkami, 
kawałkiem kiełbasy i szklanką herbaty 
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| Tajemnicze wypadki znikania 
ludzi w Warszawie 


Zagadka zaginięcia przemysłowca Lindenbanuma 
nie jest pierwszym wypadkiem tego rodzaju na 
terenie stolicy. Oslatnio w Warszawie zaginęlo kil 
ka osób w sposób dotychczas niawviasniony. 

W ciągu zeszlego roku w sposób tajemniczy 
| zginął właściciel restauracji „Simona i Steckie- 
į g0“ — Edward Simon, znany ruleciarz Wacław 

Bakr, kupiec warszawski — Glicenstcin, który w 

niewytłumaczony sposób zginął w czasie podró- 

ży Berlin—Warszawa. Jeżeli chodzi o Edwarda 
| Simona, to stwierdzono jedynie, że 
mostu Kierbedzia znaleziono przerzucone 
' handlowca. 


na poręczy 
palio 
Nikt nie widział natomiast Simona, 
rzucającego się do wody, a jedyny świadek zgło- 
sił się dopiero później i nie mógł stwierdzić, czy 
denatem był istotnie Simon. Woda nie wyrzuciła 
zwłok, a jednocześnie rozeszły się pogłoski, że Si- 
mona widziano zagranicą. 

Zagadka Wacława Bahra, 
miesiącami wyszedł z domu i nie powrócił, nie 
znalazła rozwiazania. Sędziwy król rulety wsiadł 
do taksówki i odtąd ślad jego zginął I dotych- 
czas nie wyjaśniono, czy padł ofiarą zbrodni, czy. 
też dla niewyjaśnionych okoliczności opuścił Pol- 
skę i ukrył się zagranicą. 

Nie została tskże rozwiązana tajemnica zniknię 
cia Glicensteina. Zamożny kupiec warszawski 
wsiadł do pociągu w Berlinie, do Warszawy je- 
dnak nie przybył. 

Energiczre poszukiwania policji polskiej i nie- 
mieckiej nie dały żadnych wyników. 


Kryzys... kryzys... 


Wykaz wydziału finansowego magistratu war- 
szawskiego z pozycji pobierania opłat za prze- 
bywanie i konsumcję w lokalach rozrywkowych 
po godz. 12-tej w nocy stwierdza, jak mizernie 
przedstawił się Sylwester w br. Przed rokiem 
zzbawy sylwestrowe urządzały 61 przedsię- 
Łiorstw. We wszystkich tych przedsiębiorstwach 
razem, było obecnych 7.667 osób, przyczem poda- 
tek przyniósł miastu 10.369 zł 50 gr. W ostatnią 
noc sylwestrową zabaw urządzono więcej, mia- 
powicie w 73 lokalach. Na wszystkich tych zaba- 
wach razem obecnych było 5.795 osób, przyczem 
podatek pobrano w wysokości 2.897 zł 50. Jak 
widać z tego zestawienia, Sylwester przeszedł dla 
przedsiębiorstw, które urządzały imprezy, pod 
zvakiem kryzysu gospodarczego. 


który przed dwoma 


domowego 


Pośrednicy mieszkaniowi w Warszawie stwiere 
dz:ją bardzo ciekawe zjawisko. Mianowicie wiee 
le osób likwiduje swoje mieszkania, odnajmujae 
przy rodzinach 1 lub 2 pokoje. Rodziny takie nie 
prowadzą własnego gospodarstwa, stołują się na 
m.icście. Pozatem w wielu domach likwidowane są 
kuchnie, które się przerabiają na pokój mieszkale 
ny, pozostawiając jedynie nowoczesną maszynkę 
gazową, potrzebną do zagotowania ciepłej wody, 
lub przyrządzenia małoskomplikowanego pokar= 
mu. W związku z tem wymawia się służhie domo= 
wej. Taka amerykanizacja następuje dość szybko 
i jest oczywiście wynikiem ciężkich czasów. 


—ogo— 
KRONIKA RZESZOWSKA 


KOMORNICY ROZPOCZYNAJĄ URZĘDOWA- 
NIE. Z dniem 2 bm. przejęli trzej ko.nornicy u nas 
urzędujący akta zaległych w sądzie spraw egze- 
kucyjnych, nowe sprawy nie wpłynęły jeszcze do 
komorników, a wskutek powyższego przejęcia 
agend, faktyczne rozpoczęcie urzędowania i wy» 
konywania czynności dla stron nastąpi w poło- 
wie bm. Komornicy urzędować będą przy ul. 3-g0 
Maja w domu p. Tekielskiej (rewir I. p. Wojtycze 
ko), przy ul. Bernardyńskiej w domu dentysty 
Goldberga (rewir II. p. Aleksander Siwak) i przy 
ul. Grunwaldzkiej w domu dra Elsnera (rewir III 
p Władysław Czajka). Na skutek przejęcia agend 
egzekucyjnych przez komorników został w 
sądzie grodzkim zwinięty jedzn oddział, tak że 
pozstanie jeden oddział z referentem sędzią grodz 
kim mgrem Brydakiem powołanym do załatwie- 
nia spraw zastrzeżonych sądowi nowemi przepi- 
sami o postępowaniu egzekucyjnem. 

ODZNACZENIA. Pełniący funkcję komendanta 
komisarjatu PP. na Rzeszów aspirant Steifer, zo 


Stu. 10 
siał odznaczony Krzyżen: Niepodłegłości.. 

PRZENIESIENIA. Zajęty przez kilka lat w tu- 
tejszej parowozowni kolejowej inż. Dawid Ru- 
bel został przeniesiony na równorzędne słanawi- 
sko Jo parowozowni kolejowej w Nowym Saczu. 
lnż Rubel swego czasu był znakomitym graczem 
pitki nożnej ZTGS .Bar Kochba”, a ostatnia zna- 
kornitymi tennisistą i artysta- amatorem w Żyd. 
Tow. Muzycznem i Dramaiycznem. Toteż oba To- 
warzystwa z żalem przyjęły do wiadomości wy- 
jazd inż. Rubla, serdecznie go żegnając. 

ŚMIALE WŁAMANIE W ŚRÓDMIEŚCIU. W 
dniu Nowego Roku włamali się nieznani sprawcy 
do sklepu towarów korzeanych p Hausmanno- 
wej, znajdującego się przy ruchliwej ułicy 3-go 


p a 
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Maja, w porze nocnej, zabrawszy towary niezna- 
nej jeszcze wartości. Włamanie ułatwił w głów- 
nej mierzę prak należytego oświelenia tej ulicy, 
czeniu miarodajne władze winne zapobiec. 

NAPAD NABUNSOWY W OKOLICY RZE- 
SZOWA. Onegdaj wpadli do domu Wojciecha So: 
łeckiego w Jłermunowej ad Rzeszów trzej spra- 
wey, a spolkawszy tam niejakiego Józefa Grzyb- 
ka, zażądałi od niego pieniędzy, czemu Grzybek 
się sprzeciwił, Wobec tego zabrali mu przemocą 
20 zł i zbiegli. Poszukiwania spowodowały ujęcie 
Stanisława Kopca, Henryka Podgórskiego i Igna- 
cego Sinkę, których osadzono już w tutejszem 
więzieniu, a poszkodowany rozpoznał w nich 
sprawców napadu. 


W niedjielę wybory kalalne w Nowym Targu 


Głosujcie jak leden mąż na liste Nr. 6 


W październiku 1932 przystąpił Zarząd gminy 
żydowskiej do akcji wyborczej i powołał do życia 
kcmisję wyborczą w składzie, który kazał nam się 
aomysleć, że te wybory nie odhędą się bez „sztu- 
czek“ a la Żywiec itp. 

Przekonaliśmy się o tem zaraz z okazji uchwa- 
ły komisji, powołującej do życia okręgowe komi- 
sje wyborcze w Zakopanem i Czarnym Dunajcu. 
Uchwała ta, powzięta przez komisję wyborczą na 
«niosck tow. dra Kolbera, Ernsta i Salomona 
Grinspanna, wymaga po myśli par. 15 reg. wyb. 
zutwierdzenia władzy nadzorczej tj. Starostwa. 
(Ponieważ utworzenie komisyj okręgowych, słu- 
szne z punktu widzenia wyborców z Zakopanego 
i Cz. Dunajca, nie podobało się przewodniczące- 
mu Komisji p. Hammerschłagowi i jego towarzy- 
szom, przeto nieoficjalnie czyniono starania, by 
uchwały komisji Starostwo nie zatwierdziło, co 
też rzeczywiście się stało. Starostwo jednakże ró- 
wnocześnie zwróciło uwagę komisji wyhorczej 
na możność utworzenia na zasadzie par. 46 reg. 
wyb. lokali wyborczych w Zakapanem i Cz. Du- 
najcu, atoli mimo wysiłków naszych przedstawi- 
cięli w komisji, większość tejże postanowiła lo- 
kali takich nie tworzyć tax, że kilkaset wybor- 
ew z Zakopanego, Czarnzg» Dunajca, Jabłonki 
t okolicy będzie musialo do wyborów na własny 
koszt zjechać do Nowego Targa, gdzie będzie u- 
rzędowała jedyna na ogromny okręg gminy ko- 
misji wyborcza. 

Lepiej załatwiła się Komisja z listami kandy- 
datów, których zgłoszono tym razem 11. 

Listy te można było zgłaszać do tnia 8 uh. m. 
godz. 5-tej popol. Tego samego dnia odbyło się 
posiedzenie komisji wyborczej, która po „spraw- 
draniu" zgłoszonych list z powodu usterek, dają- 
cych się usunąć po myśli var. 37 reg. wyb. od- 
razu unieważniła zjednoczoną listę zakopiańską 
Nr. 2, listę „Jad Charucim" Nr. 4 oraz listę na- 
rodową z Czarnego Dunajca z tow. drem Lamens- 
doriem na czele. Kiedy tę skandaliczną uchwałę 
podano do wiadomości odbywającego się równo- 
cześnie zgromadzenia przedwyborczego, zwołane- 
go przez Zjednoczoną listę narodową Nr. 6 z tow. 
drem. Stamlerem na czele — 1a sali powstało ta- 
kie oburzenie, że z trudem zdołano wstrzymać 
pubiiczność od czynnych wystąpień przeciw „bo- 
haterom* z komisji wyborczej. Temu to ohburze- 
niu, o którem kręcące się po wiecach bjeny wy- 
borcze zaraz doniosły komiaji wyborczej należy 
zawdzięczyć jej częściowy „odwrót“, polegający 
na zrcasumowaniu swej uchwały co do listy „Jad 
Charucim*, a unieważnieniu zamiast niej listy or- 
todoksyjnej p. Degena Nr. 10. 

Dla wyjaśnienia słusznego oburzenia tutejszego 
społeczeństwa dodajemy, że pierwotne unieważnie 
nie liste „Jad Charucim", które tylko ze „stra- 
cbu“ zostało cofnięte, oparła komisja nn rzeko- 
mej niezgodności tej listy ze spisem wyborców. 
Czołowy kandydat tej listy tow. Rubin Ernst od 
chwili ułożenia spisu wyborców figurował w nim 
jeko „Rubin Ernst" i tak też zgłoszono jego kan- 
dvdaturę. Tymczasem przy sprawdzaniu list na- 
gle okazało sie że w spisie wyborców — który 
wraz 2 aktami wyborczemi zamiast w lokalu wy- 
borczym znajduje się w prywatne.n mieszkaniu 
przewodnicącego komisji p Hammerschłaga — w 
miedzyczasie odpowiednio „spreparowanym”* fi- 
guruje „Rubin Robert Ernst* i ta niewiadomo 
przez kogo dokonana „poprawka spisu wybor- 
ców, stanowiąca występek z art 118 k. k, wy- 
starczyło do unieważnienia listy rzemieślniczej. 
ktćre. jak podaliśmy, komisja szybko sama cofnę- 
łr zdając sobic sprawę z przykrych skutków. 
którchy mogly wyniknąć z zainteresowania sie 
władz sadowvch podobnemi „paprawkami". 

Przeciwko unieważaieniu listy Nr. 2 i 10 wnte- 


sicno zażalenia do Starostwa, które stając lojal- 
nie na gruncie regulaminu wyborczego uchyliło 
uchwałę komisji wyborczej i poleciło jej wezwać 
mężów zaufania tych list do uzupełnienia wzgl. 
sprostowania list. Komisja wyhorcza zrobiła zno- 
wu „tryk“, polegający na rozpisaniu wyborów je- 
szcze przed doręczeniem mężom zaufania decyzji 
Starostwa, co miałoby uniemożliwić mężom zan- 
fania poprawienie swych list, gdyż wedle par. 38 
reg. wyb. uzupełnienie list jest dozwolone „naj- 
później na pełnych 5 dni przed dniem wyborów , 
a więc w danym wypadku wobec rozbisania wy- 
borów na 8 bm. zupełnienie iist i ich połączenie 
mogło nastąpić najpóźniej w dniu 2 bm. kiedy 
jeszcze decyzja Starostwa, zaana nieoficjalnie tyl- 
ko p. przewodniczącemu komisji, nie była dorę- 
czona. „Tryk“ ten się jednak nie udał, gdyż dzię- 
ki interwencji tow. dra Stamlera zarządzone z0- 
stało natychmiastowe doręczenie mężom zaufania 
decyzji Starostwa w dniu 2 bm. i v tymsamym 
dniu mężowie zaufania zdołali uzupełnić listy i 
wnieść oświadczenią o połączzniu list. 

Wohec tej sytuacji komisja wyborcza na posie- 
dzeniu w dniu 3 bm. nolens volens musiała za- 
twierdzić poprzednio unieważnione listy Nr. 2 i 
10 oraz przyjąć do wiadomości zbłokowanie się 
listy narodowej zakopiańskiej Nr. 4 z listą „Jag 
Charueim* Nr. 4 i listą sjonistyczną Nr. 6, jako: 
też zblokowanie się 4 list ortodoksyjnych. 

Zjednoczona lista sjonistyczna urządziła w toku 
akcji wyborczej w dniu $ ub. m. przy Uumnym 
udziale publiczności zgromadzenie przedwyhor- 
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WYKWINTNE CZEKOLADKI 


PLUTOS 


w 150 odmianach - w łuksusow. bombonierkach 


czę, na kiórem low. Folkman złożył wyczerpujące 
sprawozdanie ze swojej dzialalności w kabale, 
stwierdzające, że zgodnie z programem sjonistycz 
nym starał się o uzdrowieaie stosunków w gmi- 
nie żydowskiej, poczem czołowy kandydat listy 
sjonistycznej tow. dr. Stamler w obszernem, pro- 
gramatycznem przemówieniu, świadczącem o grun 
townej znajomości spraw gmin żydowskich, przed 
stawił program działania sjonistów w gminach 
łydowskich i wezwał zebranych do poparcia ll- 
sty sjonistycznej, która w sposób uczciwy, bez try 
ków i podsktępów, przy pomocy godnej pracy u- 
świadamiającej werbuje swych zwolenników. Po 
wysłuchaniu tych referatów zgrznadzenie pod 
przewodnictwem tow. dra Stillera jednomyślnie 
uchwaliło rezolucję, wyrażającą podziękowanie 
tow. Folkmanowi za godną i skuteczną działal- 
onść w zarządzie gminy żyd. i wzywającą wybor- 
ców do głoswania na listę sjonistyczną Nr. 6. 

Kandydaci tej listy tow. dr. Stamler i Weinfeld 
w dniu 2 bm. odwiedzili Czarny Dunajec, gdzie 
na zgromadzeniu w synag»dze pod przewodnie- 
twem tow. dra Lamensdorfa odbytem, wyłuszczyli 
zebranym wyborcom program kahalny iłsty Nr. 
6, który spotkał się z życzłiwem przyjęciem ze 
strony narodowo- uświadomrionych wyhorców. 

Odmiennie od naszej akcji postępuje blok „ka- 
halny“, złożony z listy Nr. 1 z czołowym kandy- 
datem p. Hammerschlagiem i listy zakopiańskiej 
2 p. Fischlerem. Straszenie ludzi policją i figy- 
kiem w Zakopanem, odbieranie od interesentów 
w gminie żydowskiej zobowiązań głosowania na 
listę Nr. 1 i inne podobnie „etyczne“ środki, oto 
praca uświadamiająca naszych włodarzy kahal- 
nych, którzy nie mają odwagi zwoływać „głupich 
wieców", jak je nazwał p. przewodniczący Ham- 
merschlag. Bo i po co, przecież tym panom nie 
wypada publicznie agitować! 

Przy obecnym układzie sił, wszystkim narodo- 
wym elementom, którym leży na sercu troska o 
uzdrowienie gminy żydowskiej, winno zależeć na 
poparciu jedynej. demokratycznej i narodowej li- 
sty Nr. 6 z czołowym kandydatem tow. drem Stan 
lerem na czóle, która daje gwaroneję, że starać się 
będzie o przekształcenie gminy w zdrową komór- 
kę samorządu żydowskiego. 


NE” dniu 8 bm. glosujcie zatem wszyscy na listę 
r. 6! 


_ Opium w dziejach Chin 


Nowe państwo Dalshicgo Wschodu. Mandżu- 
rja, 'czpQczyna swoje dzieje od aktu wrogiego 
wobtę Chin. Niemacz:, bowiem brzmi ustawa 
rządu mandżurskiego a nabywaniu opium U- 
stąwa ta, jako prowizurzum monopolu opiumo- 
wego w Mandżurji »azraża fizycznemu i mo- 
ramami bytowi całej .rdności. godząc w Chiń- 
czywów. którzy stanowią 95 proc. całej ludności 
Mandżurji. Pozatem, dzęk: wolnej sprzedaży 
ophi ra całem te:y onum Mandżurii szmu: 
ziel tcgo narkotyku do Chin będzie się odbywał 
w znacznie większych rozmiarach, niż dotychczas. 

Leyaiizacja handlu opium w Mandżurii spot- 
ka się z energiczny:n sprzeciwem rządu chiń 
skiego, tak, jak to misia miejsce przed niespeł- 
na stu laty, kiedy to A.uglja upatrzyła sobie Chi 
ny. jako największegu cdbiorcę produkowanego 
przez trią narkotyku z maku indyjskiego. Rzad 
chiński uciekł się wtedy do stanowczega kroku. 
niszcząc zapasy angielskiego opium w Kantonie 
w iloć Z0 tysięcy Skrziń co na owe czasy sta: 
nowe wartość 2 m ©nów funtów szterlingów 
Dzień ren — 3 czerwca 1840 roku — święcony 
jest rokrocznie w Chinach iako dzień protesti 
przeciwko zakusom mocarstw europejskich na 
suwerenność Chin. K'-dv Chińczycy odmów! 
Ang'ikom odszkodowa” a za zniszczony towar 
Ang try rozroczęli kreki wojenne przeciwko 
Chinom. Wojna ta. znana pod nazwą „wojny c- 
piumesaej". trwała przeszło dwa lata ' skoń- 
czyła się klęską Chińczyków którzy poraz pier 
wszy wtedy starli sią zbrojnie z Furopą. „Wor 
na omiimowa” stała sie punktem zwrotnym w 
histo”, stosunków =" ńskoeuropelskich: odtąd 
Europa, wykorzystując najhłahsze nieporozn- 
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mienia, wymusza zapomocą zbrojnych  ekspedy- 
cyj coraz to nowe ustępstwa i odszkodowania 
na swoja korzyść. 

Pierwsze wzmianki » opium w Chinach znaj- 
duen y już w wieku XI]. wtedy jednak opium 
używano wyłącznie jako iekarstwa- Opjum prze 
dosta : się do Chin okolo r. 1600 z hiszpańskich 
naówczes Fiipimów wraz z tytoniem i szybko 
zyskaj sobie zwolenuików. a czem świadczy 
najcz; fakt, że må w 7. 1641 rząd cesarski był 
zmuszony wydać edyt*, zakazuiący używania 
tego narkotyku (jak również i tytoniu). Edykty 
cesarskie nie odnoszą jednak żądnega skutku 
a na początku XIV. sjeku handel i szmugie 
opium «osiąga tak wierkie rozmiary. że zacz: 
na zagrażać finansom chińskim przez  nadmier 
ny odr:yw z kraje sre sra. Import opium zmnie 
sza się dopiero w raxu 1885 kiedy rząd cesn 
skl zezwolił na uprawę cnam w Chinach 

Dokładnie trudno określić, ile dzisiaj Chin: 
produkują opjum. W przybliżeniu wartość ra 
czna ich zbiorów wynosi ok. 20 miljonów fu" 
tów angielskich. Już pod koniec panowani: 
dynastji madżurskiej. rząd cesarski starał © 
rozmaitemi nakazami wpłynąć na zmniejsze 
nie uprawy opjum. jeszcze energiczniej wv 
stąpił do walki z tym narkotykiem republi 
kański rząd Chin. — wszystkie jednak zarza 
dzenia antiopjumowe nie odniosły pożądanegu 
skutku. 

Toteż szmugie] przez granice lądowe i przez 
t zw. „wolne" porty chińskie kwitnie. mimo 
iż wszystkie państwa europejskie i Japoni" 
są svgnatarjuszami przeróżnych  konwency 
antiopjumowych. 
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Nosi z nietylko do chodzenia... 


„NOWY DZIENNTR* snhata 7. I. 1983 


aa dowodem tego miody stadent z Londynu, Patr ick Greed, który zapomocą nóg doskonale rysuje. 


Zakopane, Śnieg, wystawa podhalańska 
i palestyńska 


Ciężkie troski nawiedzają teraz ludzi. Kryzys 
swemi ostremi szponami chwycił ich za gardło 
i puszczać nie chce. Czy ludzie ten  dusicielski 
chwyt za gardło wytrzymają? Trochę ludzi ginie, 
jeszcze ich trochę kryzys na śmierć zdławi, resz- 
cie pomoże optymizin przezwyciężyć zło. 

i Wzdychają ludzie i jęczą, ale czem są te west- 
cbnienia i jęki wobec okropnej troski, jaka nawie- 
dziła Zakopane? Będzie śnieg — czy nie, oto py- 
tanie, które wszyscy sobie rzacają, niby piłkę 
Nanzyki. Ten śnieg lo niebyle co. Od śniegu zale- 
ży cały charakter pobytu w niedościgle pięknych 
Tatrach. Wypoczynek czy turystyka "narciarska? 
Coprawda tertium datur. Można jeszcze wyciecz- 
kować. Wspaniałe, wysokogórskie słońce często 
do gości się uśmiecha i zaprasza w dolinki, ko- 
'tlinki i mniej strome góry. A zresztą czy napraw- 
idẹ śniegu niema? Po stokach gór, na Lipkach. po 
|dolinkach, po różnych miejscach, gdzie mało słoń- 
ica dochodzi, spotkać można całe pułki narciarzy, 
a niejeden z nich tak fruwa po Śniegu jak chyba 
anioły po chmurach. Śnieg jednak jest płytki, brak 
go zupełnie na jezdni; zaprzężone do sań konie 
ciężko sapią, pasażerowie klną czase:h na czem 
świat stoi, ho się nieraz „wysypują”. Byłem 
świadkiem takiej sceny, że o wieczornej porze ko- 
ło Jaszczurówki z dwóch sań wysypał, się panie 
i nagle znalazły się w fosie. Strapiony gazda py- 
tał: to Pani była w moich saniach? Nie chciał o- 
czywiście ratować gościa konkurenta.. Zresztą 
drogi zakopiańskie są sławne. Np. na Kasprusie 


prowadzi most; przed mostem i za mostem jest 
taki napis (odpisałem): „Prze »jście przez most 
wzbronione Za wypadki nie odpowiada się”. I- 


stotnie przez most en powinni przechodzić tylko 
samobójcy. Aie dlaczego tego mosta, wybitnie 
skracającego drogę, się nie znosi, albe nie... na- 
prawia? Ciekawym co tam było podczas, wśród i 
po nocy sylwestrowej, gdy zalani goście obojga 
płci tamtedy przejść mieli... 

No, ale tu noc daje dyspenzę od wszelkich upad- 
ków. Sylwester tegoroczny był niebywale huczny. 
Zresztą w Zakopanzn wogóle na brak rozrywek 
skarżyć się nie możaa. Emocej »nujące. wspaniałe 
trzydniowe wyścigi konne. awody narciarskie. 
międzynarodowy turniej hokeyowy, przedstawie- 
nie „Reduty“ („Sprawa Moniki“), Krukowski. 
wielkie rewje mód, tańce zóralskie : zbójnickie. 
a nadewszystko przemiłe wylęgarnie rogaczy: 
dancingi, przedpałudniem, popołudniu, wieczorem 
i w nocy. Każdy może tedy mieć iu taką rozryw- 
kę, jakiej tylko dusza łaknie. 

W poszukiwaniu rozrywki wpadłem na Śliczan 


mystawę na Krupówkach, która obejmuje także 
cykl obrazów palestyńskich, przygotowanych już 
na Makkabjadę. Nazwisko twórcy: Hanemamn. 


imię: Make. 
\ Oto wzrok, przyzwyczajony do przyrody ta 
trzańskiej, zatapia się w przyrodzie palestyńskie 
Przed nami rozpościera się dolina Józefata; na 
doliną widzi się groby Absal>na Zacharjasz: 
Przeważają koiory sjena i lilia. Xompozy. 
śmiała i oryginalna. Podczas pięknego porani 
słonecznego stworzył Hanemann Widok Jerozol) 


my na tle Góry Oliwnej. Fra Angelico malował 
Medonnę na kięczkach. Gdy się przypatrujemy te- 
mu obrazowi, narzuca nam się myśl, że Hanemann 
z taką samą nabożnością uplastyczniał Jerozoli- 
mę na płótnie. Widać to także na innym obrazie 
Jerozolimy, malowanym zapewne v zachodzie 
słońca; są tu stare arabskie do.nki, meczet Omara, 
wieża muczinów — a na dalekim p'anie widnieje 
Uniwersytet. Oba obrazy Jerozolimy skąpane są 
w barwach i świetle, podobnie jak Ściana Płaczu, 
przy której Żydzi odprawiają modły poranne. 
Barwy, światło, kamienie nówią ięzykiem poezji. 
Sugestywną plastykę ma w sobie Żyd w ekstazie; 
zagłębiony w modlitwie ręką przysłania oczy. Ta 
ręka porywa pełnią ekspresji. W Żydzie tym wy= 
czuwa się wcewntęrzny, nieziemski wzrok skiero- 
wany ku Bogu. Bardzo charakterystyczni są Że- 
bracy przed wejściem do Muru płaczu, do którego 
nikt dostać się nie może bez „opłaty“ Nie o twa- 
rze chodzi Hanemanowi, ale o ruch, gest 1 szaty, 
które każdemu z żebraków nadają ny wyraz, 
inny charakter. Wartałoby jeszcze wspomnieć Uli- 
cę chrześcijańską z wejściem do Grobu Chrystasa. 
Hanemann posiada silny «»zmach, "zuca się u nie- 
go w oczy bogactwo blasków, plastyka przedmio- 
tów, zdecydowanie w kon1capcji twórczej, czasem 
dramatyczne napięcie, a zawsze ytm i prost»ta 
środków 

Goście zakopiańscy nie powinni omijać tej wy- 
stawy, na której znaleźć można cały szereg inte- 
resujących eksponatów. Wybitne miejsce we 
współczesnem malarstwie polskiem zdobędzie 
Lela Pawlikowska, pierwszocządna ilustratorka, 
technika swą przypominającą Iwona Galla. Jej 
cykl 7,miu akwarel „Jagnizszka* posiada wszyst- 
kie zalety i wdzięk prymitywu majstrów średnto- 
wiecznych. Gracją i humorem odznaczają się ilu- 
stracje bajki. „O Braciacn Mrożnych — sen ka- 
lendarzowy”. Ciekawe są drzeworyty Józefa Klu- 
ski (prezważają motywy zakopiańskie), jakkoli- 
wiek dalekie są od rozmachu Stryjeńsk ej czy Sko- 
czylasa. Pełne głębakiego wyczucia piękna ta- 
trzańskiego są obrazy Terleckiego, Gałka. Rafała 
Malczewskiego. Dużo siły witalnej 1 interesuja- 
cych tonów barwnych posiadają obrazy W. Gangi, 
Gąsienicy- Szostaka i Tadeusza Malickiego Jeden 
tatrzański obraz Fanemanna staje sie specjalnie 
aktualny: Poranek nad Morskiem Okiem; obłoki 
śnieżne (co za świetny koloryt!) pełzą w powie- 
trzu; każdy wyczuwa, że Śnieg spaść musi 

Gdyby tak można tę wizję malarską przyoblec w 
rzeczywistość? Żeby już nareszcie Śnieg złota 
spadł na kotlinę tatrzańską! 


Wszyscy łakną tego śniegu: górale. narciarze. 
Nirciarze... 
Zakopane, początek stycznia. Dr. W. Fallek. 


` Śpiew... 


KK 


PIATEK, 6 STYCZNIA. 

Kraków (312,8) 10,05 Nabożeństwo 
11,58 Sygnał, Hejnał, 12,10 Wiadomeści 
giczne, 12,15—14 Koncert Filhurmouji warsz.: 
Qzimiński, warszawskie miejskie kola śpiewacze. 
(dyr. (W. Laski), A. Dobosz (tenor). W progra- 
mie: muzyka St. Moniuszki. W przerwie o 44,55: 
Odczyt inż. J. Bornsleina: „HFotografujny zima“. 
14 Dla rolników, 14,20 Gramofon, 14,40 Odczyt rol- 
niczy „(„Spczedaż plonów pracy gospodyń wiej 
skich“), 15 Audycja z Warszawy: „Po kolendzie* 
wykona zespół wiejski, 16 Słuchowisko dla dziec': 
„Sżopka na Starem Mieście“ Ort- Ota, 16,25 Gra- 
niolon, 16,45 Odczyt folklocystyczny dra Zawislo- 
wicza „O wierzeniach ludowych w święto Trzech 
Króli”, 17 Koncert solistów: F. Czarnocka (fortep.) 
G. Matjasiak (baryt.): Mendelsohn, Niewiadomski, 
Szopski, Mozart, Grieg, Mayzcbeer, 138 Muzyka ieke 
ka. W przerwie: komunżtkat narciarski, 18.50 Od- 
czyt J. Pietrzyckiego „O kolendach polskich”, 
19,05 Rozmaitości, 19,15 Giełda zbożowa i wiado- 
tności, 19,25 Słuchowisko: „Z gwiazdą“ wg Broe 
nięwskiego i Meyerholda, 20 Omówienie koncertu 
symfonicznego — dr. Simonó wna, 20,15 Koncert 
Filharmonji warsz.: dyr. Goergescu; 13-letni 
skrzypek K. Szeryng (Bach, Brahms, R. Strauss, 
Szymanowski, Wieniawski, Sarasate, Bloch), W, 
przerwie: feljeton J. Stępowskiego pt. „Pod cho- 
irka“, 22,40 Wiadomości spoct»>we, meteorologicze 
ne i in. 23—24 Muzyka taneczna. 

Warszawa (1411,8) 10,05—18,55 i 
Kraków. 

Katowice (408,7) 10.05—16,25 p. Kraków, 16,25 
Bajeczki dla dzieci, 16,45—18,55 p. Kraków, 19 
Prof. dr. K. Simm: „Wpływ człowieka na przyro- 
dę*, 19,15 Rozmaitości, 19,25—23 p. Kraków, 23 
Skrzynka pocztowa francuska. 

Lwów (330,7) 10,05—14,40 p. Kraków, 14,45 D'a 
dzieci: 1) Opowiadanie „Kuzyk* i 2) „Latawiec'; 
15—24 p. Kraków. 

Sztutgard (360,6) 11,30 Skrzypce, 12 Koncert, 
14,45 Pieśni, 15,15 i 16 Muzyka, 18,30 Recytacje i 
pieśni, 18,55 Opera Wagnera „Die Feen“, 2230—24 
Muzyka taneczna i Śpiew. 

Rzym (441,2) 13 i 16 Muzyka, 20,45 Koncert (Piz- 
zetti, Debussy, Beethoven, Eiadow, Paderewski, 
Krenek), 22 Muzyka (Smetana, Rossini). 

Praga (488,6) 9,25 Muzyka, 11 Chór, 20,05—22 
Koncert Filharmonj: (Smetana), 2220 Muzyka 
lekka. 

Wiedeń (517,2) 11,30 Koncert symfon., solista Jv 
Wolfsohn (fortep.), 12,45 Kapela, 15,30 fisharmo- 
rja, 16,40 Kapela, 20 Operetka Milloeckera .,Appa= 
june, der Wassermann“, 23,30 Muzyka taneczna. 

Lipsk (389,6) 12 Orkiestra, 16,30  Filharmonja 
Drezdeńska (Mozart, Herbesk), 20 Opera Wagne- 
ra „Holender. tułacz*, 22,30—24 Muzyka. (—) 


kościelne, 
metcorol- 
dyr 


19,05—24 p. 


Z EKRANU 


„Spiew... calus..: dziewczyna...“ 


(Kinoteatr „Wanda'). 


całus.. dziewczyna... czyż może być coś 
przyjemniejszego? Całus jak całus, można bowiem 
pod pozorem całowania gryźć, a dziewczyna jest 
czasem z piekła rodem, ale śpiew żadnych chysa 
nie budzi zastrzeżeń. Komedję muzyczng pod po- 
wyższym tytułem wyreżyserował Geza Bolvary, 
znany Z „C. k. komendy serc“, a muzykę bardzo 
melodyjną napisał znany kompozytor Stolz. Rzecz 
sama jest lekka, miła i typowa w -wem ujęciu. 
Mała sprzedawczyni, którą z dużym wdziękiem 
kreuje artystka opery berlińskiej Marta Eggertn, 
staje się sławną śpiewaczką i wychodzi szczęśli« 
wie za mąż za ukochanego właściciela wytwórni 
płyt „Suprafon*, którą to rolę odtwarza Gustaw 
Fröhlich, niemiecki artysta z męskim sex appe- 
alcem. Są wprawdzie niektóre kobiety, które są 
odporne na ten nieco kobiecy wdzięk Fróhlicha nie 
zmniejsza to jednak walorów filmu. który chee 
przedewszystkiem ubawić publiczność i cel ten w 
zupełności osiąga. W dużej mierze ma film do za- 
wdzięczenia swój sukces kreacji dwóch znanych 
komików niemieckich, mianowicie Fritza Griin- 
bauma i Pawła Morgana. Pysznym jest zwłaszcza 
Griinbaum w roli starego prokurzysty Millera. 

(—) Moassi. 


Tym P. T. prenumeratorem, którzy nie wyrów- 
-ają bezzwłocznie zaległości, wstrzymam: 
eniem 12-gc b. m. wysyłkę naszego pisma. 
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A. RUNDT. 


Jak radzą sobie w Ameryce? 


i „NOWY DZIENNIK” sobota 7. I. 1933 


Obrazki z środowiska bezrobotnych 


Ameryka spadła u nas trochę w kursie, odkąd 
liuropa poznała, że również i ta podziwiana no- 
wa część ziemi ma pięty Achillesowe, że tam za 
inorzem niema już dziś pracy ani wynagrodzenia 
Wa każdej pary silnych rąk, ża i tam są bezrobo- 
tn. 

Mimolo: Stany Zjednoczone są wciąż jeszcze 
krajem niezwykłych możliwości; także w dzikim 
wyścigu za pracą przemyślna głowa zachowuje 
w Ameryce szczególne szanse. Nizchaj świadczą © 
tem dwa małe opowiadania, wesałe opowieści Z 
smutnego świata bezrobotnych; opowiadania — 
jak niejedno amerykańskie zdarzenie — brzmią 
jak zmyślone, aic są prawdziwe: istotnie sukcesy 
ćwóch ludzi szukających pracy, którzy postano- 
wili niedać się porwać ogólnej depresji i którzy 
mają rację — przynajmniej w dwóch tych ma- 
łych opowiadaniach. 

IA 

Mlodg czlowiek, roden: z Europy, ale przez trzy 
lata w Ameryce gruntownie już 'nipregnowany 
„amerykanizmem', stracił pracę i szuka innej. 
Codziennic, przez dwie godziny czyta ogloszenia 
we wszystkich dziennikach, jakie dostaje w ręce. 
Ale dział „Wanted“ („Wolne posady“), stały się 
oczywiście o wiele mniejsze, o wiele mniej poka- 
fre niż przedlem. Nareszcie młody człowiek zna- 
laz} ogłoszenie, które — jak się zdaje — będzie 
„wiaściwe” Wymagana jest znajomość językow, 
całkowite opanowanie kilku językóv w słowie i 
w piśmie — stanowczo nie zdarza się io w Ame- 
tyce tak często jak u nas. Pozatem idzir o branżę, 
którą młodzieniec zna dobrze. 

O wyznaczonej godzinie młody człowiek udaje 
się na miejsce, dostaje się do szefa spraw perso- 
nalnych, który podaje go „egzaminowi*. Taki 
szef spraw personalnych w wielxien przedsię- 
biorstwie amerykańskiem jest mistrzem znajomo- 
%ci duszy ludzkiej obeznanym z wszystkiemi la- 
jemnicami psychologji. Posłaguje się zupełnie 
wyraźnym systemem doraźnej obserwacji, zadaje 
ZW w sposób metodyczny i istotnie przewa- 

e już po kilku chwilach wie, czy petent wcbo- 
dzi w grę, czy też nie. Tak więc i w naszym wy- 
padku procedura egzaminu wraz 4 próbami języ- 
kowemi i z testem grafologicznym trwała kilka 
chwil tylko. Młodzieniec istotnie odpowiada 
wszystkim żądanym wymogon, ale — oczywi- 
ście! — przedtem już było z dwa tuziny innych 
kandydatów, którzy żądany n wymogom odpowia- 
dają rówaie dobrze, co i oa. Sz3f spraw personal- 
nych zastrzegł więc sobie sprawę ostatecznego 
rozstrzygnięcia: „Dowie się pan od nas jutro”. 

Ale po niespełna godzinie szef spraw personal- 
nych otrzymuje przez posłańca krótki list od mło- 
dzieńca: 

„Wielce szanowny Panie! Cieszyło mnie bardzo, 
$e widziałem Pana. Dziękuję Panu najuprzejmiej, 
że był Pan łaskaw poświęcić mi swój czas. 

Połecam się, oczekując 
łączę wyrazy..." itd. itd, 

Podziękowanie? Podziękowanie  bezroboinego, 
którego poddało się egzaminowi, w dodatku tak 
szybkiemu egzaminowi, podziękowanie za pośre- 
dniciwem listu przez posłańca. Nie zdarzyło się to 
jeszcze szefowi spraw personalnych w ciągu 30- 
lecia jego praktyki. Szef przywołał asystenta sie: 
dzącego przy biurku naprzeciwko, pokazał mu list 
niłodzieńca, i oto obydwaj kiwają głowami. 

AŻ oto właśnie w tej chwili — bajka w Sta- 
nach Zjednoczonych! — właśnie przechodzi gene- 
ralny dyrektor instylucji. Widzi obydwóch urzę- 
ećników pochylonych nad listem, wciąż zdumto- 
nych jeszcze i gesiykulujących. 
© — Cóż to takiego? 

=- Przed godziną był lu młodzieniec, całkiem 
miiy chłopak, pisze i mówi po hiszpańsku, fraa- 
cesku, niemiecku i włosku; odznacza się wcale 
miłemi manierami, nic szczególuego pozatem. Tyl- 
koże teraz.. posyła właśnie ten oto list... 

Generalny dyrektor czyta list: 

— Proszę zawołać mi młodzieńca do telefonu. 

Zrealizowane połącz:nie; generalny dyrektor 
irstytucji to gruba ryba, nazwisko jego znane 
jest w całem rnieście. 

— Przy aparacie mr. [ak-a-tak. 

Młodzieniec na drugim końcu drutu: 

— O, cieszę się bardzo: 

— Posłał nam pan tu list, podziękował nam 
pan.. Za co? Mój szef spraw personalnych... jest 
mocno niezdecydowany... 

— Właśnie dlatego podziękował:n. Jeśli nie 
zadecyduje mego przyjęcia, zupełni” przecież bez- 


wiadomości Pańskiej | 


użytecznie stracił czas. 

—  Żechce pan. przyjść do mnie jutro przedpo- 
łudniecm? Albo mógłby pan zaraz? 

— Przyjdę natychmiast albo jutro rano, jak so- 
bie pan tego życzy mr. Takatak. 

Nie trzeba chyba dodawać, że młody człowiek 
dostał tę posadę. W kilka tygodni potem dyrektor 
generalny zamianował go swoim sekretarzem pry- 
watnyim. 


I1. 


Inny petent mniejwięcej w tymsamym wieku co 
pierwszy i do niego podobny tpyżm, znalazł rów- 
nież ogłoszenie, które zdawało się rokować na- 
dzicję. Poszukiwano sprzedawcy,  „salesman'a': 
„Zgloszeria osobisie między godziną 9-tą u 12-ią 
przedpołudniem". 

l'eient zjawił się nazajutrz rano już o godzinie 
pół do dziewiątej. Ale zastał już długi ogon ubie- 
sojących się o posadę. Kandydaci stoją przed wej- 
ściem do biura, sloja przez długość 12 pięter 
wdół, a nadto jeszcze w hallu parterowym. Na 
slenowisku salestnana zdaje się każdy powołany. 
ale wybrany będzie tylko jeden z pośród nich. Na 
długość 12 pięler stoją potenci już przed naszyn 
kandydatem —- sprawa beznadziejna! 

Wtem kandydat nasz spostrzega w hallu parte- 
rowym Western Union Office, biuro. gdzic nada- 
wać można telegramy. Czy miałby stanąć u końca 
ogonka? Nie. Trzeba pomyśleć o czemś innem! Pe- 
tent udaję się do Westen Union Office i nadaje te- 
łegram do człowieka, który pasuzkuje salesmana, 
a który biuro swoje ma tutaj w tym domu na 12- 
tein piętrze. 

„Zjawiłem się tutaj na ogłoszenie Pańskie stop 
Ni» mogę czekać tak długo stop Proszę przysłać 
nadół posłańca jeśli zależy wam na niezwykłym 
salesmanie step Stoję w pobliżu Western Union 


Podajemy dziś kilka modeli iadnych niekoszto- 
wrych sukienek wieczdwowyca dla młodych pa- 
nienek. Model il i III nadają się równ:eż do mo- 
dernizowania starszych, trochę przykrótkich su- 
kiepek. 

1. Kremowa sukienką wieczrowa z flamizolu, 
przybrana szarfą i kwiatem odmiennego koloru. 


Nr. Z 


stop Noszę szare spodnie ilanclowe brązowy, Ke- 
pelusz w ręce“ 

Taki telegran: nadany do adresata w pobliżu 
miejsca nadania lub w lymsamym domu kosztuje 
w urzędzie Westera Union tylko kilka centów. 

Tylko kilka centów, opłata. która opłaca się 
Bo oto w uicspcłna dziesięć minul polem zjawia 
się człowiek z 12-tego pietra, zjeżdża windą, roz- 
gląda się dokoła wejścia do Western Union Offi- 
ce; potem skinął na młodego człowieka, który 
pozornie zupełnie bezcelowo przyciska brązowy 
kapelusz do szarych flanelowych spodni. Potem 
obydwaj pojechali winda nagórę. Na 12-tem pię- 
trze minęli wszysikich konkurzntów, którzy stali 
tuż już przed naszyin kandydatem, ale zupełnie 
bezużytecznie, bo rychło potem — był zaledwie 
dopiero kwadrans po 9-tej — nagórze na 12-tem 
piętrze otwarły się drzwi, skąl gardlany niemi- 
łosierny głos zawołał ku schsdom wdół: 

— Powiedzieć mam gentl:.nenom. że posada sa- 
lesman'a jest już zajęta!..  (—) (Tłum. op.) 


NOTATKI LITERACKIE 


TEGOROCZNY MIĘDZYNARODOWY KON- 
GRES PENklubów odbędzie się w Jugosławji, 
mianowicie w Dubrowniku. Trzy jugosłowiańskie 
środowiska literackie w Białogrodzie, w Lubla- 
nie i w Zagrzebiu rozpoczęty już kroki przedwsłę- 
pne. Do komitetu weszło kilku znanych pisarzy 
jugosłowiańskicb, m. in. Iwan Mestro'vicz, O. Żu- 
panczicz, M. Grol, M. Dażman, S. Petrowicz i 1. 
Cankar. Kongres odbyć ma się w maju br., przy- 
czem obrady toczyć będą się — wedle planu — na 
pokładzie parowców. Komitat jugosłowiański 
przygotowuje również szereg wycieczek po kraju 

AXEL MUNTHE, autor głośaej książki „Das 
Buch von San Michele", pisze książkę dla niewi- 
domych 

WSPOMNIENIA O RILKEM. Nakładem mona- 
ckijskiego wydawnictwa R. Oldenbourg— Verlag 
ukazuje się cykl zatytułowany „Schriften der Co- 
rona“. Jako pierwszy tom cyslu ogłoszono książ- 
kę ks. Marji von Thurn- Taxis Hohenlohe „Eri- 
rerrungen an Rainer Maria Rilke“ (stron 101). 


„, JI. Sukienka z crepe marocain z imitowanem 
belerkiem. 

III. Sukienka niebieska z matowej crepe de chi- 
ny lub crepe- satin, przybrana ukośnemi wołlan- 
tami. 

Z boku suknia, sweater, bolerko i bluza sukien- 
ua na ślizgawkę. i S) 


Nr. 7 


Jutrzejszy numer 
„Nowego Lziennika” 


` zawierać będzie m. in.: 
Trójgłos w kwestji polsko-żydowskiej (B. mi- 


nister — Żyd-Polłak, prof. uniw. — sjo- 
nista) 
J. Diament: żydowscy urzędnicy patstwowi 


M. Wiesenfeld: Wyjazd Weterana do Falesty- 
ny (J. L. Koretz) 


Dr. L. Silberpfennig: Reportaż o — historji 
ludzkości 

PRZEGLĄD FILMOWY 
i w. inn. 


KRONIKA 


STYCZEN 


Wschód 6 Zachód 
słońca słońca 
7 m. 22 REEF 15 m. 38 


8 Tewet 5693 


` «£: 20 > 
Terminy kwalifikacji chaluców 
i stanu średniego 

Biuro Pałestyńskie w Krakowie zawiadamia, że 
kwalifikacja kandydatów stanu średniego zamiesz- 
kałych w Krakowie i okolicy odbędzie się w nie- 
dzielę 8 bm. w lokalu biura Dietlowska 81. 

Kwalifikacja chaluców i kandydatów stamu 
średniego ze wschodniej części okręgu biura pa- 
lestyńskiego jak np. Jarosławia, Rzeszowa. Roz- 
wałlowa, Leska i t. d. odbędzie się we wtorek 10 
bm. w lokalu org. sjonistycznej, w Rzeszowie. 


Trzy osoby uległy zaczadzeniu 

Nocy onegdajszej wezwano pogoto vie ratunko- 
we na ul. Płaszowską, gdzie w domu pod l. 8 
uległy zaczadzenin trzy osoby. 

Mieszkający w tym domu Andrzej Gęćba (lat 27) 
szewc, żona jego Wiktorja i szwagier Władysław 
Caputa, naskutek wadliwej budowy pieca, ulegli 
zaczadzeniu. 

Lekarz pogotowia udzielił im pierwszej pomocy 
Gęćbę z żoną pozostawiono w domu, Caputę zaś 
przewieziono do szpitala. 


Nocy onegdajszej przeprowadzyno na dworcu 
kolejowym oraz w okolicach dworca obławę za 
podejrzanymi osobnikami oraz za wałęsającemi 
się prostytutkami. 

W wyniku obławy doprowadzono 43 osóh, z cze 
go zatrzymano 35 osób, a 3 po wyleg'tymowaniu 
zwolniono. 

—— "OF -ea 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEX: Rynek A—B 
45, wl. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra 
kowska 19 i Brodzińskiego 1. 

— BAL PRASY 1988. Tradycją Krakowa, jedną 
z najbardziej cenionych stała się .abawa karna- 
wałowa, urządzana corocznie przez Syndykat 
Dziennikarzy Krakowskich w dniu 1 lutego. W ro- 
ku ubiegłym odstąpiono od reduty i urządzono bal 
którego wielki sukces towarzyski przeszedł wszeł 
kie oczekiwania. Bal ten zgromadził najwytwor- 
niejsze towarzystwo Krakowa i okolic, pozostawia 
jąc po sobie jaknajpiękniejsze wspomnienia. Tak 
piękny rezultat zmiany umocnił w niej władze 
S. D. K. i jednocześnie nakreślił wytyczne dal- 
szej pracy. I w tym więc roku dzień 1 lutego bę- 
dzie dniem wielkiego Balu, z którym występuje 
w salach Starego Teatru Syndykat Dziennikarzy 
Krakowskich. Bal będzie ściśle zamknięty, przy 
tejdokładniejszej selekcji zaproszeń. Nad organi- 
zacją jego rozpoczął już energiczne prace komi- 
let Balu. Osoby pragnące uczestniczyć w Balu 
powinny zawczasu postarać się o zaproszenia. 
które umożliwią im wstęp na salę. O miejscu urzę- 
dowania komitetu i godzinach zgłoszeń napisze- 
my w dalszych ko.nunikatach. 

— POMOC DLA BEZROBOTNYCH. Miejski Ko- 
mitet Pomocy Bezrobotaym w porozumieniu z Wo 
jewódzkim Komitet.m przystąpił w obecnej porze 
zimowej do akcji zatrudnienia bezronotnych przy 
publicznych robotach ziemnych w Krakowie. Oko 
ło 500 bezrobotnych znajdzie pracę przy zniesie- 
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W niedzielę 6 b. m. losowanie Konkursu 
naszego Przeglądu Turystycznego 


Przypominamy, iż w niedzielę 8 lutego o godz. 
12.30 w poł. odbędzie się w obecności notarjusza 
i przedstawicieli iirmy „Cook* losowanie Konkur- 
su naszego Przeglądu Turystycznego (bezpłatnie: 
Paryż—Warszawa—Zakopane—Rabka). 


Losowanie odbędzie się w biurach krakowskie. 
go Oddziału Światowego Biura Podróży Wagons 
Lits „Cook“ przy ul. Sławkowskiej I. 12. 

Podczas losowania mogą być obecni 
uczestricy Konkursu. 


wszyscy 


26 luty: Proces Gorgonowej 


(rg) W związku z ustaleniem terminarza rozpraw 
na lutową kadencję przysięgłych w Krakowie 
zapadła już decyzja co do terminu rozpoczęcia 
procesu Gorgonowej. 

Rozprawa Gorgonowej odbędzie się, jak już 
donieśliśmy, jako ostatnia w tej kadencji i roz- 
pocznie się w dniu 28. lutego. 


Termin trwania rozprawy nie jest ograniczony, 
Wziąwszy jednak za podstawę proces lwowski, 
oraz uwzględniając, iż zostanie prawdopodobnie 
przeprowadzona wizja lokalna w Brzuchowicach, 
należy się liczyć z tem, iż proces potrwa do poło» 
wy marca, 


niu okopów fortecznych przy ul. Mogilskiej, przy 
robotach niwelacyjnych w al. J. Żuławskiego, Ślą 
skiej i w Dębnikach przy ul. Czarodziejskiej. Wo- 
bec blisko 4.000 zgłaszających się o p.acę bezro- 
botnych, zarejestrowanych w PUPP. ı Miejskim 
Koniitecie — pierwszeństwo mają utrzymujący li- 
czną rodzinę. 

— STOWARZYSZENIE DLA ZAOPATRZENIA 
BIEDNYCH DZIECI W ODZIEŻ I OBUWIE W 
DZ. XXII, zostające pod przewodnictwem p. Ran- 
cowej przy współpracy p. prof. Biebersteina i p. 
dyr. Ehrlicha rozdzieliło w ub. tygodniu około 150 
par obuwia między najbiedniejsze dzieci szkolne. 
Niestety ilość ta nie wystarczyła, by wszystkie po 
trzebujące dzieci obdzielić. Stowarzyszenie apela- 
je tą drogą do ludności żydowskiej, by zgłosiła 
swe przystąpienie do Stwarzyszenia i poparła je. 
go akcję. Zgłoszenia adresować: M. Bieberstein, 
Rejtana 10. 

— RUCH LUDNOŚCI W LISTOPADZIE 1932 R. 
W ciągu listopada ub. r. zawarto w Krakowie 
małeżństw 146 (198), w tem chrześcijańskich 116 
(184). Urodziło się żywo dzieci 191 (258), nieśłu- 
bnych 34 (44), w czem z małżenstw żydowskich 
rytualnycb 15 (15). Wśród żywo urodzonych było 
chłopców 103 (128). W tym samym okresie czasu 
zmarło osóh 201 (202). Liczba zmarłych w szpi- 
talach wynosiła osób 88 (87). Z przyczyn Śmierci 
najwięcej przypada na choroby organiczne ser- 
ca 40 i na gruźlicę 35. Wśród zmarłych było chrze 
ścijan 160 (152). 

— OPŁATY OD OGIERÓW. Magistrat podaje 
do wiadomości, że na podstawie ustaxy o opła- 
tach od ogierów nieposiadających świadectw u- 
znania będzie pobierana w roku 1933 opłata na 
rzecz Pańsiwa od ogierów nieposiadających świa 
dectw uznania (licencji). Opłata wynosi 50 zł od 
ogiera. Magistrat wzywa przeto posiadaczy ogie- 
rów podlegających opłacie, aby w czasie od dnia 
1 lutego hr. włącznie zgłosili té ogiery we wła- 
ściwych Komisarjatach Obwodowych Magistratu. 
Obwieszczenie zawiera spis ogierów, które są 
zwolnione od opłaty. 

— CENY NA TARGU w Krakowie były wczo- 
raj następujące: mleko niezbierane 1 litr 18—22 
gr, śmietanka słodka 42—50 gr, śmietana kwaśna 
1—120 zł, ser zwyczajny 1 kg. 60—80 gr, masło 
deserowe 3.60—3.80 zł, zwyczajne 2.60—2.80 zł, ja- 
ja świeże szt. 12—14 gr, ziemnnia 1 kg. 8—10 gr, 
buraki ćwikłowe 10—12 gr, marchew 10—12 gr, 
cebula 20—25 gr, pietruszka 15—20 gr, selery 20 
—2 gr, włoszczyzna Świeża 20—25 gr, jabłka 80 
—1.40 zł, kury szt. 2—3.50 zł, kaczki 250—3 zł, 
gęsi żywe 4.50—6.50 zł, indyczki, indyki 5—10 zł. 

— KOGO I ZA CO? Policja krakowska areszto- 
wała: Nawrockiego Leona (lat 38) robotnika zam. 
Twardowskiego 75, za awantury uliczne oraz czyn 
ną napaść na posterunkowych, doprowadzających 
go do Komisarjatu. Gołaszawskiego Djonizego (lat 
20) z Warszawy za kradzież bucików męskich 
z niezamkniętego przedpokoju Marji Ickowicz, 
zam. Bogdana Zaleskiego 32. Gołaszewski chodzi 
po domach pod pozorem sprzedaży widokówek. 
Buciki odebrano i zwrócono poszkodowanemu. 
Stępienia Antonicgo (lat 22) robotnika zam. Fabry 
czna 10, za systematyczną kradzież węgla z wa- 
gonów kolejowych na dworcu towarowym w Kra 
kowie. Piekarczyka Adama (lat 22) murarza zam. 
Twardowskiego 88, za kradzież 12 gołębi Janowi 
Malcowi zam. Rydlówka 25. Od Piekarczyka ode- 
brano 4 gołębie, które zwrócono poszkodowane- 
mu. 


—ono— 
FYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBALM, DIETLA 45 


ZAKŁAD UBEZPIECZENIA OD WYPAD- 
KÓW we Lwowie, Oddział w Krakowie przy- 
pomina pracodawcom, że termin przedkłada- 
nia Zakładowi obliczeń opłaty za Il. pólrocze 
1932 r. upływa z dniem 14. stycznia 1933, a 
termin uiszczenia opłaty z dniem 31. stycznia 
1933 r. 

Niedotrzymanie powyższych terminów po- 
ciąga za sobą rygory karno-administracyjne 
i płacenie 12 procent odsetek zwłoki. 

Formularze obliczenia opłaty dla przedsię- 
biorstw, położonych. względnie mających swą 
siedzibę w Krakowie-mieście są do podjęcia 
bezpłatnie w Zakładzie ubezpieczenia od wy- 
padków Oddział w Krakowie uł. Szlak 40, 
w godzinach urzędowych od 8—15 (w soboty, 
do 14-tej). 

Formularzy tych Zakład osobno przesyłać 
nie będzie. 1805h 

= 
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— PICCARDJADA NA WENERĘ — zabawa 
w Jamie Michalika ul. Florjańska w sobotę 7. 
bm. — W sobotę o 11 wiecz. urządza Małarja po- 
chód na Bratnią Pomoc Wolnej Szkoły  Malars, 
stwa. 841 x 


KOMUNIKATY. 

— „TEL-CHAJ*. Dziś o godz. 7 wiecz. raport, 
Po raporcie odczytanie gazetki organizacyjnej. 
O godzinie 9 wiecz. zebranie członków „Gludu 
iwodah*. 

— UNIWERSYTET LUDOWY STOW. BNEJ- 
SJON Dietla 81. Jutro o godz. 3 pop. referat K. 
FEbersohna. o godz. 4 referat M. Boruchowicza. 

— ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW NIEFACHO- 
WYCH. Dziś o godz. 7.30 wiecz. w lokalu partyj 
nym Zielona 23, parter Walne Zebranie. 

— „PRZEDSZKOLE TWÓRCZE“ ul. Zielona 1 
M p. Bajki i opowieści dla dzieci — w sobotę 7 
bm. o godz. 11 przedp. 
| En c. TO e) 


Udział Zydów w dochodach 


rządu palestyńskiego 


Jerozolima (ŻAT) Departament statystyczny, 
przy egzekutywie Agencji żydowskiej w Jero- 
zolimie ogłosił dane dotyczące udziału Żydów. 
w ogólnych dochodach rządu palestyńskiego. 
Jak wynika z badań przeprowadzonych przez 
departament, Żydzi, którzy stanowia zaledwie 
18 procent ludności w r. 1930 przysporzyli rzą 
dowi 40 procent ogólnych jego dochodów. Wi 
r. 1931/1932 udział ten był niewątpliwie je- 
szcze wyższy. Podług poszczególnych źródeł 
dochodów udział żyGów w dochodach w roku 
1930 wynosił: wpływy z podatków — 24 pro= 
cent, z opłat pocztowych — 44 procent. z oplat 
z tvtułu nieruchomości — 75 procent. 


Imp ZA NEWER RÓ. | BEC) 
Paryż likwiduje tramwa'e 


Rada miejska w Paryżu uchwaliła w przecią+ 
gu najbliższych pięciu lat zlikwidować w Paryżu 
zupełnie tramwaje i na ich miejsce wprowadzić 
komunikację autobusowa. Dla przeprowadzenia 
pierwszej części tego program" uchwaliła rada 
miejska kredyt w wysokości 53 milionów fran- 
ków dla nabycia 300 nowych autobusów. 
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Na górze brama Pekinu, obok 


podobizna głównodowodzącego wojskami chińskiemi, generała 
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Swiat spogląda na Wschód 


Czank- 


Kaj-Szek'a. Na prawo chiński oddział karabinów maszynowych. Na dole widzimy dowódeę wojsk 
na murze okala- 


japońskich, generała Muto, obok zaś oddziały piechoty japońskiej maszerującej 
jącym Szan-Kaj-.Wan, gdzie doszło do pierwszych utarczek. 


Tragiczna śmierć profesora uniwersytetu 


wileńskiego 


(Wilno. 5. 1. PAT. Dzisiaj rano uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi zabijając się na 
miejscu spadlszy ze schodów I. piętra domu, 
iw którym mieszkał przy ul. Gdańskiej 6, pro- 
fesor Juljan Kłos, prof. architektury na wy- 
dziale sztuk pięknych uniwersytetu Stefana 
Batorego, były dziekan tego wydziału, pow- 


szechnie znany kierownik robót przy restau-, 


racji Bazyliki wiieńskiej, głośny znawca za- 
bytków sztuki miasta Wilna, które opisał w 
popularnym przewodniku po Wilnie. 
Wiadomość o zgonie popularnego profesora 
wywarła w Wilnie wielkie wrażenie. 


Taiemnicza konferencia 


Berlin, 5. 1. PAT. „Tägliche Rundschau“ 
przynosi sensacyjną wiadomość, że w środę 
Hitler odbył w Kolonji półtoragodzinną kon- 
ferencję z b. kanclerzem Papenem. 

Tematem narad miała być możliwość po- 
wierzenia Hitlerowi kanclerstwa i podjęcia 
odpowiednich starań w tym kierunku u pre- 
zydenta Hindenburga za pośrednictwem Pa- 
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pena "TERE" 
Hitlerowi towarzyszyło kilku przywódców 
partyjnych. Po konferencji Hitler wyjechał z 
Kolonji. Równocześnie w prasie pojawiły się 
pogłoski, że Strasser po przybyciu do Berlina 
odbył konferencję z kanc. Schleicherem. Z kół 
oficjalnych informacji tej nie potwierdzaja. 


Wielka dyskusja w sprawie tlugów wojennych 


w senacie amerykańskim 


(Telegram własny „Nowego Dziennika") 


Waszyngton, 5. 1. (R). W senacie związkowym 
przy szczelnie wypełnionej sali odbyła się wczo- 
raj wielka debata w sprawie długów wojennych. 

Senator Johnson w ostrych słowach zaatakował 
odmowę Francji w sprawie zapłacenia raty grud- 
niowej, oraz zwrócił się z ostrą krytyką przeciw 
machinacjom finansjery międzynarodowej, którą 
czynił odpowiedzialną za obecny chaos gospodar- 
czy świata. 

Dłuższą mowę wygłosił senator Borah, który 
bezpośrednią winę zu obeeną sytuację przypizy- 
wał prezydentowi Hooverowi. Rozmowy Hoovera 


s przywódcami Kongresu w sprawie moratorjum. | 


oraz konferencja z Lavalem mogły być uważane 
za dowód zgody Ameryki na obniżenie długów 


francuskich. Powołując się na stanowisko ;4a - 

lego prezydenta Roosevelta, przywódca demosia- 
tów senator Rohinson oświadczył, że państwa, 
które nie zapłaciły raty grudniowej muszą ratę 
dodatkowo uiścić lub usprawiedliwić swoja opie- 
szałośćc, zanim rząd amerykański zgodzi się na 
podjęcie rokowań, zmierzających do rewizji ukła- 
du dłużnego, lub anulowania długów. Natychmia- 
stowe podjęcie rokowań z Anglją jest możliwe ` 
usprawiedliwione, ponieważ Anglja spełniła swo- 
je obowiązki. Senator Johnson zapowiedział wnie 
sienie projektu ustawy, wedle której państwa, ktć 
re nie wywiązały się ze swego zobowiązania 


, dlłużnego, nie bęlą mogly w przyszłości zariągnąć 


w Stanach Zjednoczonych pożyczki, 
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GIEŁDA KRAKOWSKA i 

Kraków, 5. 1. 1933. Akcje w zaniedbaniu. Dolaš 
bez zmiany. 
Zebranie giełdowe przeszł> pod znakiem: prawii 
zupełnego braku zapotrzebowania. Rach panowa 


słaby. Zainteresowanie ograniczone jedynie dł 
papierów procentowych przy tendencji mocniej 
szej. Płacono 3-proc. Pożyczkę Budowlaną 41.54 
i a-proc. Prem. Poż. dolarową 5450 bez obrotów 
Do notowania papierami oficjainis kotowanem 
nie doszła. 

Na pogiełdziu zupełny zastój. 


Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów. 

Na rynku wałutowym w obrotach prywatnych 
i międzybankowych zasadniczych zmian nie zana! 
towano. Usposoibenie lekko słabsze. Popyt nie 
wielki. Podaż dostateczna. W Krakowie dolar go 
tówkowy 8.94 i pół do 8.93, czeki bankowo 8.34 
i pół do 8.93. Kursa orjentacyjne: Funt szteriiną 
29.70—29.95. Frank szwajcarski 171.80—17230. Msi 
ka miemiecka 212.213. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 5. 1 PAT. Akcje: Bank Polski 875% 
88 i pół 88, Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 15 i jedną 
czw., Modrzejów 3 i pół, 3 i trzy czw. mocniejszą 
Pożyczki: 3-proc. budowl. 41 i pół, 41 : jedna czw. 
4 proc imwestyc. 103, 103 1 pół, 102 i trzy czw; 
4-proc. inwest. ser. 109, 5-proc. konwers. 41.50 
6-proc. dolar. 55 i pół, 56, 55 1 trzy czw., 4-proc 
dolar. 54 i jedna czw. 54 i pół, 7-proc. stabil. 6 
i pół, 55, 54.65, Listy zast. BGK. bez zmiany. 


Dewizy; Belgja 123.75, 124.06 „123.44, Loadya 
(29.83, 29.85), 29 98, 29.70, Nowy Jork telegr. 8.925 
8.945. 8.905, Paryż 34.89, 34.93, 34.80, Szwajcarja 
172, 172.43, 171.57, Włochy 45.75, 45.97, 45.53, Ben 
lin mieof. 212.35, dla europejskich mocaiejsza. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska gielda zbożowa z dniu 5. 1. 1888 
Ceny transakcyjne: żyto 45 ron 14 spokojne, owies 
15 ton 12.70 spokojne; ceny orjeatacyjne: jęczmień 
browarniany 12—12 i jedna czw., spokojne Reszta 
bez zmiany. Ogólne usposobieni spokojne. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA 
Wiedeń, 5 1. PAT. Waluty i dewizy: Berlin 
168.30—169.30, Budapeszt 124.295, Londyn 23.65— 
23.85, Nowy Jork 709.20—713.20, Paryż 2/.72—27.88 
Praga 20.98 i trzy czw. do 21.10 i trzy czw., War- 
szawa 79.31-79.79, Zurych 136.75—137.55, Ame:y- 
kańskie 706.50—71250, Nienueckie 167.70—16%.50, 
Angielskie 23.48—23.72, Francuskie  27.60--27.80, 
Włoskie 36.16—36.44, Poiskie 79.15—79.75, Rumuń- 
skie 3.68—3.72, Szwajcarskie 136.25—137.45, Czecho: 

słowackie 20.96 i pół do 21.12 i pół 


a = ». 

Papiery wartościowe: Losy Tureckie 19, Kolej 
południowa 13.60, Kolej Lwów Czerniowce 30 1 je-, 
dna czw., Galicja 9.09, Alpiny 11.60. 

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych. 5. 1 PAT. Paryż 20.29 i trzy czw., Lon- 


dyn 17.54, Nowy Jork 5.18 i trzy ósme, Belzja, 


71.95, Włochy 26.53, Berlin 123.35, 
61.70, Praga 15.37, 
3.08. 


POZYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 4. 1. Kursy zamsaięce. Dillonow 
ska 5950—60 (utrzymana). Stabilizacyjna 53.50— 
54 (zwyżka o dol. 0.50). Dolarowa nienotowana. 
Warszawska 40.50 (zwyżka o dol. 0.625). , Śląska 
43 (zwyżka o dol. 1,—). Tendencia zwyżkowa. 


FUNT ANGISLSKI 


Wiedeń noty 
Warszawa 58.15 Bukareszt 


, w Nowvm Jorku osłabił się lekko osiągając kurs 


dol. 3.331/2 (spadek o dal. 0.001/8). 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Paryżu fr. ir. 1.575 (spadek o "r. fr. 25). 
w Londynie Ł. 80 (utrzymana). 


GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 5. 1. Cynk dost. natychm 149/16, ter- 
min. 147/8, cyna natychm. 144 1/4—144 1/2, termin 
1451/4—1451/2, Straits 1491/2, Banka 1501/2, o- 
łów natychm. 167/16, terniin. 103/4, .niedź natychm' 
28 3/16—28 5/16, termin. 289/16—28 11/16, Elektro- 
lit 323/4—33 3/4. 


— Węgierski minister spraw zagranicznych 


| Puky podał się do dymisji. 


> 
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„NOWY DZIENNIK* sobota 7. I. 1633 


Sfery uniwersyteckie 
wobec projektu ustawy 


o reformie szkó! akademickich 


Z oficjalnych ster uniwersyteckich otrzymuje- 
my następujące iniormacje w sprawie projektu 
ustawy o reformie szkół akudemickich: 

Pełny tekst ostatecznego projektu ustawy nie 
jest jeszcze znany. O ile wnosić można z streszcze 
nia, ogłoszonego przez agencję „Iskra“, przepro- 
wadzone zostały w projekcie, który był poprzed- 
nio przedmiotem obrad konferencji rektorów oraz 
Rady Oświecenia, pewne zmiany w kilku punk- 
tach. W szczególności ostatni projekt usunął moż- 
ność nominacji profesora przez Ministra bcz wnio 
sku odnośnej rady wydziałowej, skreślił też prze- 
pisy o możności usuwania wybranego rektora 0- 
raz o prawie Ministra do swobodnej zmiany statu- 
tów uniwersyteckich. Nowa jednak redakcja prze- 
pisów co do zwijania wydziałów, oddziałów lub 
katedr jest tylko formalną zmianą, nie czyni za- 
dość żądaniom szkół akademickich, aby bez poro- 
zumienia z niemi takie kasowanie wydziałów, od- 
działów lub katedr nie było możliwe. Protestują 
też stery profesorskie przeciw zastępowaniu statu 
tów uniwersyteckich, dopóki nie byłyby one za- 
twierdzone, regulaminami, nadawanemi przez Mi- 
nistra. Również nie godzą się szkoły akademickie 
na przewidziany sposób wyboru rektora (w razie 
niezatwierdzenia rektora miałby następować wy- 
bór nowy, przyczem Minister mógłby zatwierdzić 
także profesora, który otrzymał mniejszość gło- 
sów), oraz na 3-letni okres urzędowana rektora. 

Są to najważniejsze kwestje sporne, tyczące się 
samorządu ciała profesorskiego; inne mają już 
mniejsze znaczenie. 

Nadto jednak punktami sporu są przepisy ty- 
czące się głównie młodzieży, które w ostatnim 
projekcie nie uległy żadnej zmianie. mianowicie 
co do zamykania uniwersytetów przez ministra 
bez wniosku senatu, co do składu komisyj dyscy- 
plmarnych dla studentów (z których wyższe mia- 
łyby być mianowane przez ministra) i prawa mi- 
nietra ułaskawienia lub zmniejszenia kary bez 
wniosku senatu, wreszcie co do zatwierdzania sta- 
tutów stowarzyszeń młodzieży przez ministra, nie 


przez senaty. Nauto przybył nowy objekt sporu: 
wniesiony do Sejmu projekt o stypendjach dia 
studentów, oddający właściwie rozdawnictwo sty- 
pendjów w ręce ministra,, który mógłby sobie za- 


Str. 15. 

> . m 
strzec 20 procent stypendjów do swej dyspoe 
zytii (bez wniosków rad wydziałówych), -- a 


nadawanie przez rady wydziałowe  stypendjów 
dla studentów wyższych wyłączne lat ito jest Z 
wyłączeniem studentów 1-g0 roku) mialoby podle 
gać zatwierdzeniu ministra. 

Urzędowe sfery uniwersyteckie nie zajęły jee- 
cze stanowiska wobec tego projektu. Zapewne w 
najbliżzzych dniach odbędzie się w tej sprawie 
konferencja rektorów szkół akademickich. 


—— 


Tajemnica „Głosu Narodu”... 


Pisaliśmy onegdaj o postanowieniu rządowego 
projektu ustawy o szkolach akademickich, wedle 
którego policja państwowa może wkraczać na te 
ren uniwersytecki w razie niebezpieczeństwa dla 


Życia lub zdrowia ludzkiego lub dla mienia pu. : 


bliecznego, a to na wezwanie rektora albo też z 
własnej iniejalywy z obowiązkiem  natychmia- 
stowego zawiadomienia rektora. Zauważyliśmy 
przytem, że i wedle obecnego ustawowego stamu 
rzeczy, de iege lata, wolno rektorowi wzywać po- 
mocy policji, jak i policji wolno z własnej inicja- 
tywy wkraczać na teren uniwersytecki — rozu- 
mie się w razie niebezpieczeństwa — a tylko utarł 
się zwyczaj, jakoby uniwersytet był eksterytorjal 
ny na wzór poselstw państw eudzoziemskich. Na 
dowód powołaliśmy się ma opinię wybitnego praw 
nika krakowskiego. 

Na to odpowiada nam wczorajszy „Głos Naro- 
dus: 

„Szkoda, że „Nowy Dziennik“ nie podał naz- 
wiska tego pruwnika krakowskiego. Bo, we- 
dług naszej znajomości prawa, niemożność wkra 
czania policji na uniwersytet wypływa nie ze 
„Zzwyczaju*, ale z prawa... Zresztą, chociażby 
nawet tylko ze zwyczaju. Czy „Nowy Dzien- 
nik nie wie, że w pewnych wypadkach zwyczaj 
powstały i tolerowany przez ustawodawcę na- 
wet przeciw prawu, ma znaczenie prawa?* 
Nie wiemy, z jakiego powodu żałuje „Głos Na- 

rodu“, że nie podaliśmy nazwiska naszego fa- 
chowca. Czy nazwisko jego jest dla spruwy istot- 
ne? Możemy „Głos Narodu“ zapewnić, że nasz 
fachowiec jest nietylko znakomitym teoretykiem 
prawa, ale również i świetnym praktykiem. Z 
kolei i my jednak mu.imy wyrazić żal, iż „Glos 
Narodu“ — twierdząc, że „niemożność wkracza- 
nia policji na uniwersytet wypływa... z prawa" — 
nie przytoczył nam tego prawa, nie zacytował te- 
g^ przepisu domniemanej ustawy... Prosimy bar- 
dzo „Głos Narodu*, ażeby nam tę swoją tajemni- 
cę raczył wyjawić... Bardzo prosimy! 


Ale ostrożny „Głos Narodu“ już z góry wycofał 
się na szaniec — „zwyczaju“. Otóż w tym wzglę- 
dzie zechce fantazjujący prawnik „Głosu Narodu“ 
przyjąć do wiadomości, że w teorji prawa należy, 
odróżnić „zwyczaj“ od „prawa zwyczajowego“. 
Niewkraczanie policji na uniwersytet jest właśnie 
zwyczajem, a nie prawem zwyczajowem. Różnica 
polega na tem. że prawo zwyczajowe polega na 
powszechnem, zgodnem i jednomyślnem przeświad 
czeniu o legalności danego ususu, podczas gdy. 
zwyczaj nie opiera się na takiej powszechności 
opinji i może być uchylony przez zwyczaj prze- 
ciwny. W naszym konkretnym wypadku niewkra: 
czanie policji na uniwersytet w razie ekscesów, 
aprobowane jest tylko przez CZĘŚĆ opinji społea 
czeństwa i tylko przez CZĘŚĆ ciał profesorskich. 

W samej rzeczy i nas naturalnie nie zachwyca 
i nie entuzjazmuje wizja policji na uniwersytecie. 
Poseł dr Thon zajął chyba dość wyraźne stano- 
wisko na łamach naszego pismu wobec autonomii 
uniwersyteckiej, Ale postanowienie o prawie reka 
tora wzywania policji w razie ekscesów i prawie 
poliejj wkraczania na uniwersytet z obowiązkiem 
natychmiastowego zawiadomienia; rektora, jeet — 
popierwsze — wobec corocznych ekscesów, ma. 
lum necessarium, — a powtóre — postanowienie 
to nie narusza w niczem autonomji uniwersytec- 
kiej, ani nawet administracyjnego samorządu amni- 
wersyteckiego. 


Jak jest w Austrii? 


Wiedeń, 5. 1. (PAT). Na posiedzeniu  komiłajt 
finansowej rady narodowej omówił minister spra. 
wiedliwości zajścia na wyższych mezelniach w 
Wiedniu i podkreślił z naciskiem, że autonomja u- 
niwersytecka nie może chronić przesiępcy przed 
skutkami prawnemi. Jeżeli czyn karygodny po- 
pełniony został w obrębie uniwersytetu, musi być 
karany tak samo, jak gdyby popełniony został 
na innym terenie. 


Zgon (oolidge'a 


Nowy Jork, 5. 1. (R). Zmarł tu dziś dawny pre 
zydent Stanów Zjednoczonych Coolidge. 


Komisja prawna senafu 
przeciwko prohibicji 


Waszyngton, 5. 1. (R). Komisja prawna senatu 
badająca kwestję zniesienia prohibicji wypowie- 
działa się za zupełnem zniesieniem ustawy prohi- 
bicyjnej. Komisja stanęła jednak na stanowisku 
ochrony tych stanów. które pragną zatrzymać 
prohibicję. 


Turati uciekł zagranicęj 


Paryż, 5. 1. (B). Donoszą z Medjolanu, że usunię- 
ty od władzy dawny generalny sekretarz partji 
łaszystowskiej Turati, który w ostatnim czasie 
przebywał nad jeziorem Garda, zbiegł obecnie 


zagranicę. 


Rzym, 5. 1. (R) Agencja Stefani dementuje po- 
głoskę o ucieczce Turatiego zagranicę. 


Obława „węglowa* w Wielun'u 


Wieluń, 5. 1. (PAT). Wskutek stałych kradzie- 
ży węgla z kolei dokonano tu pod kierunkiem ko- 
mendanta powiatowego policji obławy, przyczem 
podczas 47 rewizyj znaleziono w domach 100 
ton węgla, pochodzącego z kradzieży. W czasie 
obławy niejaki Pacyna, notowany jako notorycez- 
ny złodziej węgla popełnił samobójstwo, rzucając 
się pod pociąg. 


I 
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Strajkujący robotnicy siłą usunięci 
z panstw. fabryki aparatów telefonicznych 


(Telefonem od naszero korespondenta) 


Warszawa, 5. 1. (Sin) Jak już donosiliśmy, 
w państwowej wytwórni aparatów telefonicz- 
nych i radjowych w Warszawie wybuchł 
strajk włoski, przyczem robotnicy nie opu- 
szczali terenu fabryki. 

W dniu dzisiejszym strajkujący zostali siłą 
usunięci z fabryki. Na miejsce przybyły dwa 
samochody ciężarowe policyjnej rezerwy pie- 
szej oraz rezerwa konna. Policjanci uzbrojeni 
byli w pałki gumowe i bomby łzawiące. Nad- 
to przybyło do fabryki auto z motopompą. 


Rewizjoniści proszą o odroczenie 
procesu 


Berlin 5. 1. (ŻAT). „Sonderverband* 
nistyczny Oraz dr Skin zwrócili się do przewod- 
niczącego sądu kongresowego dra Gronemanna z 
prośbą o odroczenie rozprawy aż do najbliższe- 
go Kongresu sjońskiego, motywując prośbę nie- 
możnością przybycia względnie wysłania przed- 
strawiciela do Berlina. 


Jak się dowiaduje ŻAT, dr 


rewizjo- 


Gronemann jest 


Policja przystąpiła do usuwania z fabryki 
siłą opornych robotników, w wyniku czego 
poturbowanych zostało kilkunastu robotników. 
i robotnic. Na miejsce przybysło pogotowie ra 
tunkowe i pogotowie kasy chorych, które pe 
opatrzeniu przewiozło 5 osób, jednego robo= 
tnika i 4 robotnice, do szpitala. 

Po opróżnieniu fabryki przez robotników 
fabryka została zamknięta. Przed budynkiem 
fabrycznym ustawiono straż policyjną. 


+... TEATRY I KINA W BIELSKU. 

TEATR NIEMIECKI W BIELSKU: Dziś w pię- 
tek o godz. 16-tej: „Broadway“, komedja amery: 
kańska z muzyką i tańcami. — Dziś o 20-tej: 
„Fanny“, komedja Marcella Pagniola. 

co GRAJĄ W KINACH: Apollo: „Raj ukradzio 
ny“. — Miejskie Bielsko: „Mata Hari“ (Greta 
Garbo, Ramon Novarro). — Miejskie Biała: „Za 
trute dusze“. 


jednak zdecydowany przeprowadzić rozprawę na 
wet w nieobecności obwinionych. Wyrok ogło= 
szony ma być w przyszłym tygodniu. 
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WOLNE POSADY 


POSZUKUJĘ do dwóch 
Jeao |emich cHopczy- 
ków inteligentnej, ruy- 
nowanej wychowawczy- 
m: z czykiem polskim : 
keurajskim. Zgłoszenia z 
fotografią i podaniem 
warunków nadsyłać — 
Krótewska Hutą, skryt- 
ka 92. 1800kr 
Le „ AEET AR 
SPRZEDAŻ 


OKAZYJNIE parcela pię- 
knie poiożona, między 
parkiem Dra Jordana i 
Krakowskim, dwnufronto- 
wa, do spraedania. Wia- 
domość: Krupnicza 14. 
m, 8. 841g 
Jadalnia, sypialnia. 
kucksia, pokój dzie- 
cięcy, sprzedam, 


a Krupm eza 14, m. 8. 
—— ——— 


Reklama 
ażwignią handlu 


RÓŻNE. 
NEEEENENENEE 


DYREKTOR  komercjal- 
ny, mogący pożyczyć za 
kłobnem zabezwieczeniem 
i10.000 zł, poszukiwany 
do przemysłu, Zgłosze- 
mia pod „Rentowny* do 
Biura ogłoszeń Stattera, 
Kraków, Rynek 8. 
1792ka 


PRZYJMĘ spójmka z ka- 
pitałem około 30.000 zł. 
do bardzo rentownej fa- 
bryki, Zgłoszenia pod 
„Zabezpieczenie“ do Biu 
za ogłoszeń Stattera — 
Kraków, Rynek 8. 
1793kr 


skie jest 


KRARÓW 


| 


PRENLMERATA: w Krakowie na prow, miesięczete Zł, 6o. kwartal. Zł. 1800 


Książka — to jedyny przyjaciel 
który nigdy nie zdradła. 


Jedyna wypożyczalnią 
w Krakowie, która zaopatrzoną jest 
w najnowsze książki polskie, niemie- 
ckie, francuskie, żydowskie 


BIELJIOTEKA 
WSECŁCZESNA 


GIZELI KANFEROWEJ 


SEBASTJANA L. 


Wrær z 
. 


OZ we COZ 


BEZPŁATNIE 
36 KSIĄŻEK 


„NOWY DZIENNIK* soboia % stycznia 1933 


t 
-agylk 


szczegóły w prospektach 


Kupon ważny do dnia 15 stycznia 1933 roku 


Imię. i nazwisko: lek MR RÓ 


Zawód 1205278 


s^ : 
mesvencacsnenceceoennereoreneceveecereoseveun evoe re adecceaneneest 


Dskładny adrest... nm ma a 3a. r =. 


Poczta aema 


Proszę 


ŘE 


o przysłanie szczegółowego prospektu 


„Bezpłatnie 36 kaiążek*. 


Odciąć 


i wysłać w  niezaklejonej kopercie 


zaoratrzonej znaczkiem 10 śr. do ` 


TOWARZYSTWA 


ia j” WARSZAWA, KREDYTOWA 1, 


WYCHOWAWCZYNIE. 
KOREPETYTORKI pole- 
ca Społeczne Binro Po- 
średnictwa Pracy w Kra 
kowie, nl. Fiorjańska 28. 
Tel. 16081. — Zgłoszenia 
między godz. 3 a 6-tą 
npopoł, 1801kr 


John Stuart Mill. 


angiel- 


23 


w Krakqwie Z odnos.en. do doma z 
Na mcwinchk z przesyłka pocztową fa 
Zagraricą Z przesyłka pocztową = 


„NOWY [TZIENNIK" wvyctedz' codziennie. także w pon'edziałki i dni poświa. 


„ 6'20 = = Di 
6'69 =- n J89 
10'03 «4 4.40% 


NOLOCESMA USIECOWCĄĆ PRZELITKOWA 


„DEFINITIV“ 


TO SZCZYT TECHNIKI BUCHALTERYJNEJ 


Księgowość „DEFINITIV“ oszczędza EC0/0 pracy | jest 

dostosowana do najnowszych przepisów 

nstawowo-kodatkuwych. Informacyj udziela 
oraz na życzen e demonstruje bezpłatnie: 


BIURO BUCHALTERY JNO. ORGANIZACYJNE 


WILHELM SOKCLER 
KRAKOW, UL. BONEROWSKA 3. Tel. 180-98 


Zakładanie ksiąg — Bilansowanie — Stały nadzór 


Aufgebot: Es wollen die Ehe miteinander ein- 
gehen: 1) Der Händler Josef Salamon Schechter 
wohnhaft in Stettin Grosse Oderstrasse 17. 2) Die 
Schneiderin Chaja Sara Wohlmuth  wohnhaft in 
Berin Linienstrasse 1. 

Etwaige Elnspriiche sind beim Standesbeamten 
des Staudesamtes 8 in Berlin N. O. 43, Georgen- 
kirchstrasse 2 zn erheben. 


WSZELKIE ROBOTY 
MODNIARSKIE 


wykonuje się najtaniej i 
ku największemu zadowo- 
łeniu Szan. Pań 


w Zakładzie Modniarskim 


FRANCISZKI SCHWARZÓWNY 


Kraków, Krakowska 13, I. piętro (lewa ofic.) 


5| 
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ZAWIADAMIAMY 


nastv kijentk że no feriach świątecznych 
otworzyliśmy pracewne bielizny i przyjmuje- 
my zamówienia ra biehzne storiową. poscie- 
lowa : osobisią: Tẹ cstatnią wykonujemy we 
dług świeże nadeszłych oryginalnych żurnali 
fran 7 słJich- 

„OGNISKO PRACY“. Stolarska 15, L p. 

Teieton Nr. 15821. 


Kurs przygotowawczy 
do egzaminu 
czeladniczego-krawieckiego 
otwiera szkoła zawodowa dla dziewcząt ży- 
dowskich „Ognisko Pracy“ w Krakowie. Zgło- 
szenia i informacje w kancelarji szkoły ul. 
Stolarska 15 I. p., od dnia 3-go — 15-go stycz- 
nia włącznie. Późniejsze zgłoszenia nie będą 

uwzględniane. Tel. 158—21. 


PÓŁROCZNY (5-CIO MIESIĘCZNY) 


KURS KSIĘGOWOŚCI 


prawidłowej iuproszczonej przy konc. przez Min.WR.i OP., 
Kursach handiowy ch 


LEONA FEINBERGA 


STAROWIŚLNA 28 


rozpocznie się w drugie, połowie stycznia b. r. — Wpisy 
codziennie - Opłata niska. ula każdego więc sposobność 
nauczania się tej praktycznej wiedzy. 1789h 


Sąd „kręgowy Przemyśl 
19 lisiopada 1932 
Firm. 540/32 
Spõriz. V. 404 
Zmiany dotycząc wpisanej spółdzielni, 

W rejestrze spółdzielni wpisano dn. 25 listopade 
1932 wszy spółdzieiri Bank Ludowy spółdzielnia z o- 
gramwczeną odpowiedzia!nością w Jarosławiu, nastę- 
pujące zmiany: że na walnem zgromadzeniu Człon- 
ków Srółdzielni, odbyter: ania 19 czerwca 1932 u- 
chwaryso wybrać Adn'a Spatza pełnomocnikiem 
spółdziern, podwyższon» sumę zobowiązań, lakie 
spółd: iełnia może zaciąg: do kwoty 100.000 zł. oraz 
zmieniono art. XIII. i X pkt. 11 statutu, z których 
art. XII, brzmieć będzie: „Wszelkie ogłoszenia spól- 
dzierir będą ogłaszane w „Nowym  Dzięnniku* w 
Krakewie. 


Czytajcie: Do czynu) 


Październik 1932 — Tiszri 5698 


| 
10 LAT. 


"JEDNODNIOWKA 
TRESC. 


1. Nahum Sokołów: Mój apei. 

2. Poseł Dr. O. Thon: Orędzie Sokołowa. 

3. Leib Jaffe: Kapitał narodowy w Palestynie 

4. Leopold Rosner: Jak doszło do powstania 
mandatu palestyńskiego. 

5. Program światowego związku ogólnych sjo- 
nistów. 

6. Dr. Ignacy Schwarzbart: Czas kres położyć 
zorganizowanej dezorganizacji. 

7. Albert Londres: Herzl. 

. Leopold Rosner: Hajfa. 

Yu. Wycieczka do Palestyny. 


Cena 60 gr. (plus porto 15 gr.). 
organizacyj za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości cena 50 gr. 


po 


Dla 


Do nabycia w Biurze Organizacji Sjońskiej, Kra- 
ków, ul. Dietiowska 87 


REKLAMA 44<4<4<444444 
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